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OGŁOSZENIA przyjmują się za opłaty 0 
, m  cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
' drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt. za każdorazowe umieszczenie,
LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 

wane nie ulegaj § frankowaniu.

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
urzędników prywatnych.

Od lat kilkunastu krzątano się około za
wiązania Stowarzyszenia, któreby zajęto się lo
sem urzędników prywatnych. I urzędnikom i 
ich chlebodawcom zdawało się z początku , ii 
to da się osiągnąć jedynie złożeniem kapitału 
większego przez ludzi majętniejszych w kraju. 
Od chlebodawców więc oczekiwali oficjaliści 
prywatni pomocy. Dopiero z czasem wyjaśni
ły się pojęcia. Coraz więcej zaczęto pojmować, 
że tylko na zasadzie wzajemnej pomocy stowa
rzyszenie zdoła się utrzymać, rozwijać i skute
cznie działać. W projektach stowarzyszeń, któ
re w pierwszej z tych faz się pojawiały, bra
li chlebodawcy cały kierunek instytutu zapomo
gi dla oficjalistów w swe ręce. Instytut ten 
miał być dźwignią utrzymania urzędników w 
posłuszeństwie, służbie i uczciwości. W drugiej 
fazie pojawiające się projekta, już więcej budo
wały na samoistnem zajęciu się stowarzyszeniem 
przez interesowanych, i na składkach, czynio
nych przez tych, co sami sobie pomódz chcą. Lecz 
aż do ostatnich lat zdawało się urzędnikom pry
watnym, iż bez wysokiej opieki szczególniejszych 
protektorów nie mogą zawiązać sami Stowarzy 
szenia między sobą. A wyszukując sobie takich 
protektorów i zdając na nich czynność zawią
zania Stowarzyszenia, wyczekiwali całe lata da
remnie skutku. Aż nareszcie znużeni tem wy
czekiwaniem, urzędnicy prywatni tych okolic, 
gdzie się najpierw odezwała myśl stowarzysze
nia, gdzio się najsilniej nią zajmowano, gdzie 
się znalazła większa ilość inteligentniejszch ludzi 
tego stanu, postanowili, nie czekać dłużej, lecz 
nawiązać się w Towarzystwo. Chciano z począ
tku od razu zawiązać stowarzyszenie, cały kraj 
obejmujące. Mając statuta gotowe, wydawano 
odezwy do urzędników prywatnych z całego 
kraju, rozpisywano listy, poruszono tę sprawę w 
dziennikach bardzo usilnie, lecz z wyjątkiem 
kilku okolic, właśni ci, o których chodziło, któ
rych wzywano do zebrania się w powiatach, do 
przystąpienia, do wyboru delegatów i t. p., jak 
najmniej dawali znaków życia. Tą obojętnością 
do rozpaczy przyprowadzani byli inicjatorowie. 
Poradzono im wtedy we Lwowie, zawiązać 
najpierw stowarzyszenie w tej okolicy, w tym 
obwodzie, gdzie między urzędnikami prywatny
mi myśl ta najwięcej jest rozbudzona, a do
piero samym faktem istnienia działać i rozbu
dzać chęć należenia do Towarzystwa i w innych 
obwodach.

Tak powstało stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy dla urzędników prywatnych obwodu 
Tarnopolskiego, mające obecnie już kilkanaście 
tysięcy złr. subskrybowanych, a kilka tysięcy 
złr. już w swojej kasie. Statuta przyjęło ono 
Towarzystwa podobnego w Poznańskiem, a li
czy już obecnie kilkuset członków.

I przewidywania się ziściły. Na wiado
mość o istniejacem j'uż Towarzystwie wzajemnej 
pomocy w Tarnopolskiem, w całym kraju mię
dzy urzędnikami budzić się zaczęła chęć nale
żenia do niego, a przedewszystkiem w obwo
dach ościennych. Zaczęto udawać się o przy
jęcie do tego Stowarzyszenia. Lecz gdy Stowa
rzyszenie tarnopolskie tylko dla tego obwodu 
było koncesjonowanetn, więc' podawano do 
namiestnictwa o pozwolenie przyłączenia oficja
listów i z innych obwodów do tarnopolskiego
Towarzystwa.

Na jedno z takich podań, wniesionych z peł
nomocnictwa wszystkich oficjalistów z obwodu 
ęzortkowskiego, Namiestnictwo dało następu
jącą odpowiedź :

Nr. 11.069. Zwraca się proszącym na ręce p. Fran
ciszka Sauszka w Kopeezyócach z tem uwiadomieniem, 
że gdy U m iarkow ane wewnątrz stowarzyszenie urzę
dników prywatnych tutejszym dekretem z dnia 13. li
stopada 1862?1. 39.994, tylko dla oficjalistów, w obrębie 
byłego obwodu tarnopolskiego umieszczonych, pozwo
lono zostało, urzędnicy prywatni innych części kraju 
statutami onegóź objęci nie s$, że wszelako mogłaby 
Rada nadzorcza tego stowarzyszenia ze względu na źy- 
jezenia, w niniejszem podaniu objawione, a jej przedło
żyć się mogące, uchwalić w myśl §u 5. do 6. statutów 
fcaką ich modyfikację, żeby życzeniu temu w wspólnym 
interesie zadosyć się stało, a c. k. namiestnictwo nie 
Jniałoby nic przeciw temu, jeżeliby osnowa rzeczonej 
gmiany lub uzupełnienia statutów, poprzednio do za
twierdzenia przedłożyć mu się mającego, nie mieściła

nic przeciwnego duchowi i celowi tegoż stowarzysze
nia i istniejącym przepisom.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów dnia 10. marca 1867,

Gołuchowski m. p.

Rezolucją tą namiestnictwo samo wskaza
ło, jakim sposobem z Towarzystwa obwodowe
go może się stać Towarzystwo krajowe wzaje
mnej pomocy dla urzędników prywatnych. Na
miestnictwo z góry orzciiło, iż przeciw takiej 
zmianie i uzupełnieniu statutów nic by nie mia
ło. Chodzi więc o to tylko, aby rada nadzor
cza Stowarzyszenia tarnopolskiego, która na dniu 
27. lipca br. się zbiera, zmianę statutów w tym 
duchu uchwaliła.

Otóż projekt statutów Stowarzyszenia kra
jowego, który ogłaszamy w dzisiejszym nume
rze, może posłużyć Radzie nadzorczej za podsta
wę do zmian. Wypracowali ten projekt mężo
wie, zajmujący się losem prywatych urzędników. 
Do. komitetu, układającego projekt, wchodzili: 
pp. Stefan hr. Z a m o j s k i ,  z Wysocka, Wło
dzimierz hr. B a w o r o w s k i ,  ze Strusowa, Bo
lesław A u g u s t y n o w i c z ,  z Kniaźa, Jan hr. 
Z a ł u s k i ,  M. S z c z e p a ń s k i ,  H. S t r z e l e 
c k i  i dr. Eligiusz B i a ł o s k ó r s k i .

W rozbiór projektu samego nie wchodzi
my dzisiaj. Zwracamy tylko uwagę obecnie, że 
jeśli ten projekt jest praktycznym, naszym sto
sunkom odpowiednim, to najpewniej i najszyb
ciej wprowadzić się da, gdy już istniejące, a 
żywotnie działające Stowarzyszenie tarnopolskie 
przyjmie go jako zmianę swego statutu i poda 
do potwierdzenia namiestnictwu. Wtedy samo 
przez się stanie się krajowem, przeniesie swą 
siedzibę do Lwowa i mając już podstawę, od 
razu czynność swą rozwinąć może na kraj cały, 
a znajdzie już poparcie przedewszystkiem w tych 
obwodach wschodniej Galicji, które z takim
ferworem domagają się już teraz wcielenia do 
Towarzystwa tarnopolskiego.

Uważamy za rzecz mniej praktyczną, a w 
skutkach niepewną, gdyby konsorcjum, co ten 
projekt wyrobiło, chciało samoistnie wyrabiać 
koncesję, samoistnie zawiązywać Towarzystwo 
krajowe, w nadziei, że się Tarnopolskie wtedy 
zrzecze swego osobnego statutu, osobnej kon
cesji i połączy się z tem przyszłem krajowem, 
wcielając swe zebrane już kapitały. To co się 
już wyrobiło, rozwinęło w jednym obwodzie, 
niech stanie się podstawą dla całego kraju.

Tych kilkuset, między którymi poczuto naj- 
pierwej, najsilniej potrzebę stowarzyszenia, niech 
będą zawiązkiem, około którego zgrupują się 
oficjaliści całego kraju. Tą drogą wszędzie po
wstawały, rozrastały się instytucje najważniejsze. 
Tarnopolskie, jak z własnej inicjatywy urzędni
ków powstało, tak z własnej inicjatywy urzędni
ków prywatnych jest właśnie w trakcie prze
mienienia się w krajowe. Wypracowany projekt 
może mu być bardzo użyteczny do tego. Ale 
gdyby konsorcjum lwowskie, po za inicjatywą 
urzędników prywatnych utworzone, nie z łona ich 
wyszłe, chciało teraz samoistnie wiązać dopiero 
stowarzyszenie krajowe między urzędnikami, toby 
już nie miało tej rękojmi powodzenia, co sto
warzyszenie krajowe, wywijające się już z istnie
jącego obwodowego, utworzonego żywotnością 
i poczuciem tych samych, którzy je składają i 
prowadzą.

Projekt statutów To w. wzajemnej po
mocy prywatnych oficjalistów.
§. 1. Cel Towarzystwa. Stowarzyszenie pod 

nazwą: Towarzystwo wzajemnej pomocy oficja
listów prywatnych, j a  na celu wspieranie m o
r a l n y c h  i m a t e r j a l ^ y c h  interesów oficja
listów prywatnych, i dąży do tego przez:

1. utworzenie funduszów 3ta  1 e j z a p o m o 
gi  dla członków rzeczywistych Towarzystwa, 
pensyj dla pozostałych po nich wdów, 1 stypen- 
djów dla ich sjerót;

ł 2. przez niesienie im pomocy w razach na
głej potrzeby, a to udzielając członkom rzeczy
wistym i pozostałym po nich wdowom lub sie
rotom bezzwrotne datki chwilowej zapomogi,
lub w wyjątkowych wypadkach zwrotne po
życzki.

§* 2. Członkowie Towarzystwa. Członkowie To
warzystwa dzielą się:

1. na członków rzeczywistych, przyjętych 
w skład Towarzystwa i wypełniających obowiąz
ki członków rzeczywistych, w sposób w nastę
pnych paragrafach określony;

2. na członków wspierających, którzy celem 
popierania działań Towarzystwa zobowiążą się 
płacić Towarzystwu w ratach, które sami mogą 
oznaczyć, pewien stale oznaczony, roczny datek.

Dobrodziejem Towarzystwa staje się każdy, 
kto jednorazowym datkiem, dowolnej wysokości, 
jego cele wesprze. Członkiem honorowym może 
być zamianowany każdy, zajmujący stauowisko 
wybitniejsze w kraju.

§. 3. Jako c z ł o n e k  r z e c z y w i s t y ,  może 
do Towarzystwa być przyjęty każdy oficjalista 
prywatny, n i e n a g a n n e j  s ł a wy ,  który oświad
czy swą gotowość przystąpieuia do Towarzy
stwa i wypełniania obowiązków, temi statutami 
objętych.

4. Opłaty członków rzeczywistych. Chcąc 
członkom Towarzystwa zapewnić korzystanie z 
dobrodziejstw jego, w miarę jak każdy członek 
przyczynia się do wzrostu funduszów Towarzy
stwa, ustanawia się u d z i a ł y ,  z któremi czło
nek do Towarzystwa przystąpić może.

Każdy udział wynosi 1 złr. w. a. wpiso
wego przy wstępie do Towarzystwa, i 4 złr. w.
a. rocznej wpłaty w różnych kwartalnych ratach, 
które każdy członek z góry opłacać winien. 
Czas należenia do Towarzystwa poczyna się li
czyć od dnia 1. stycznia tego roku, w którym 
członek do Towarzystwa został przyjęty i od 
tego dnia winien też każdy członek opłacać 
udziały, z któremi do Towarzystwa przystępuje.

§. 5. Z każdą spóźnioną wpłatą winien 
członek rzeczywisty, prócz zaległości uiścić 6*/0 
zwłoki.

Liczbę udziałów wolno po upływie każde
go roku, na rok następny zmienić, wolno 
też pomnożyć ilość udziałów za lata ubiegłe, ui
szczając odpowiednie wpłaty i przypadające od 
nich 6*/# zwłoki za każdy termin ubiegły.

§. 6. Fundusze Towarzystwa. Fundusze Towa
rzystwa dzielą się w następujący sposób ;

I. Fundusz ogólny s t a ł e j  z a p o m o g i .  Do 
tego wpływają:

a) datki jednorazowe dobrodziejów Towa
rzystwa ;

h) datki członków wspierających;
c) wpisowe członków rzeczywistych ;

d) w pierwszych dziesięciu latach istnienia To
warzystwa połowa, w następujących latach dwie 
trzecie rocznych wkładek członków rzeczywistych;

e) kwoty, które przez składki, zapisy lub w 
inny sposób wpłyną do funduszu wzajemnej za
pomogi oficjalistów prywatnych, bez wyrażenia 
innego celu.

Fundusz stałej zapomogi jest wspólnym fun
duszem w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  T o w a 
r z y s t w a ,  służącym dla ich korzyści w sposób 
temi statutami oznaczony.

Z dochodu rocznego, pochodzącego z tego 
funduszu , będą potrącane :

koszta administracji centralnej Towarzystwa 
w roku ubiegłym ;

przy funduszu stałej zapomogi zostanie 10°/0 
z dochodu, dopokąd Rada nadzorcza dalszego two
rzenia się tego funduszu nie wstrzyma.

Reszta dochodu pozostająca, będzie użytą 
na rozdzielenie j a k o  s t a ł e  z a p o m o g i  dla 
członków rzeczywistych, pensje dla wdów i sty- 
pendja dla sierót w roku następnym. (§. 12, 2 
15 i 16).

II. Fundusze powiatowe d o r a ź n e j  z a 
p o m o g i .

Do każdego funduszu powiatowego należą :
a) w pierwszych dziesięciu (10) latach istnie

nia Towarzystwa, połowa rocznych wkładek ka
żdego z członków rzeczywistych Towarzystwa 
w tym powiecie zamieszkałych — w następnych 
latach istnienia Towarzystwa jedna trzecia tych 
wpłat (§. 6 I. c);

b) jednorazowe wpłaty z jakiegokolwiek źró
dła , n a t e n  c e l  przeznaczone.

W ten sposób uzbierany fundusz stanowi 
własność członków Towarzystwa, zamieszkałego 
w tym powiecie, i będzie służyć do zapomogi 
chwilowej, przez datki udzielane ezłonkom To
warzystwa, pozostałym po nich wdowom lub sie
rotom , lub w razach potrzeby przez pożyczki 
zwrotne.

§. 7. Organa Towarzystwa. O r g a n a m i  To
warzystwa s ą :

1. Wydziały powiatowe.
2. Wydział centralny.
3. Rada nadzorcza.
§. 8. Postanowienie przejściowe. Celem przepro

wadzenia pierwszych^ zawiązków Towarzystwa i 
wprowadzenia w życie jego działań, podpisani 
zawiązują się na lat 3, począwszy od 1. sty
cznia 1867 w~ pierwszy wydział centralny, wy
biorą z pomiędzy siebie prezesa Towarzystwa i 
uproszą w każdym powiecie po Sch ludzi, mę
żów zaufania, celem utworzenia na ten czas wy
działu dla każdego powiatu.

Celem sprawdzania przez ten 31etni przeciąg 
czasu każdorocznych rachunków, ułożenia do 
druku sprawozdania z czynno^c} Towarzystwa i 
przedsiębrania innych czynności, które do kom
petencji Rady nadzorczej należą (§. 12) i w tym 
czasie przypaść mogą, podpisani jako wydzia 
centralny zaproszą z pomiędzy ogólnej liczby 
członków Towarzystwa . 15—20 członków każde
go roku, do utworzenia tymczasowej Rady nad
zorczej.

§. 9. Organizacja stała. Wydziały poiotalowe" 
Po upływie pierwszych 3 łat istnienia To warzy 
stwa, członkowie jego , mieszkający stale w j e 
dnym powiecie, wybiorą z pomiędzy ogólnej li
czby członków do wydziału powiatowego na ka
żde 3 lata 5 członków wydziałowych.

Wybrani członkowie wydziału wybiorą z po 
między siebie przewodniczącego, i rozdzielą po
między siebie czynności wydziału.

Czynności wydziału powiatowego załatwia 
ją  się na posiedzeniach, i do ważności każdej 
uchwały potrzeba obecności na posiedzeniu prze
wodniczącego i dwóch wydziałowych.

Czynności wydziału powiatoweg# są na
stępujące :

1. Odbieranie oświadczeń przystąpienia do 
Towarzystwa , najdokładniejsze sprawdzenie , 
czy chcący przystąpić jako członek rzeczywisty 
posiada warunki, w §. 3. wyrażone, następnie 
przedstawienie wniosków do wydziału central
nego o przyjęcie lub nieprzyjęcie na członka 
rzeczywistego.

2. Prowadzenie wykazów członków Towa
rzystwa, w swoim powiecie zamieszkałych, od
bieranie wpłat wszelkiego rodzaju w powiecie 
wpływających, przesyłanie do wydziału central
nego części ich, na fundusz stałej zapomogi przy
padającej, uskutecznianie wypłat przez wydział 
centralny polecanych i wogóle pośredniczenie 
pomiędzy wydziałem centralnym i członkami 
Towarzystwa.

3. Zarząd funduszem chwilowej zapomogi po
wiatowej, udzielanie zapomóg chwilowych przez 
datki dla członków, pozostałych po nich wdów 
i sierót, bądź też przez pożyczki zwrotne.

4. Nadzorowanie prowadzenia się członków 
rzeczywistych i stawienie wniosku do wydziału 
centralnego o wykluczenie ezłonka w razach, w 
ustawie niniejszej wyrażonych. ($. 20.)

5. Sprawozdanie z czynności wydziału po
wiatowego z każdego półrocza, zestawienie ro
cznego preliminarza powiatowego i przedłożenie, 
go do potwierdzenia wydziałowi centralnemu.

§. 10. W ydział centralny. Po upływie pier
wszych 3 lat, na każde dalsze 3 lata istnieuia 
Towarzystwa wybierze Rada nadzorcza z pomię
dzy ogólnej liczby członków Towarzystwa *9 
członków wydziału centralnego.

Członkowie wydziału centralnego, na czas 
urzędowania swego, wybiorą z pomiędzy siebie 
prezesa Towarzystwa i jego zastępcę.

Czynności wydziału centralnego odbywają 
się na posiedzeniach i do ważności ich potrze
ba obecności prezesa i najmniej dwóch wydzia
łowych.

Czynności wydziału centralnego są nastę
pujące :

1. Orzeczenia o przyjęciu Inb nieprzyjęciu 
członków rzeczywistych, przystępujących do To
warzystwa, na dotyczący wniosek wydziału po
wiatowego.

2. Prowadzenie wykazów ogólnych człou- 
ków Towarzystwa i wykazów funduszu stałej 
zapomogi.

3. Zarząd funduszem stałej zapomogi, przy
znawanie , asygnowanie i zarządzenie wypłaty 
tejże członkom Towarzystwa, pensyj ich wdo
wom i stypendyj dzieciom.

4. Orzeczenia w sprawie wykluczenia 
członków z Towarzystwa.

5. Sprawdzanie wykazów i preliminarzów 
wydziałów powiatowych.

6. Przedłożenie z każdego upłynionego roku 
najbliższej Radzie nadzorczej sprawozdania z ca
łej czynności Towarzystwa w ubiegłym roku i 
preliminarza na rok następny.

Przy wydziale centralnym będzie utworzone 
bióro administracyjne, złożone w miarę potrzeby 
z sekretarza, kasjera i 1 lub 2 pisarzy, któ
rych wydział centralny mianuje.

11. Urzędowanie członków wydziałów 
powiatowych i wydziału centralnego jest hono
rowe i bezpłatne.

§. 12. Rada nadzorcza. Radę nadzorczą skła
dają delegaci, wybrani przez członków Towa
rzystw a, po jednemu na każde dwa powiaty.

Wybór delegatów do Rady nadzorczej od
bywa się na lat 3 przez członków dotyczących 
dwóch powiatów, a wybrani mogą być członko
wie Towarzystwa gdziekolwiek zamieszkali.

Rada nadzorcza zbiera się co roku we Lwo
wie w miesiącu 9tyczniu lub lutym, w dniu , 
który prezes Towarzystwa przeznaczy i przez 
dzienniki w kraju na 5 tygodni naprzód ogłosi.

Czynności Rady nadzorczej są następujące:
1. Sprawdzenie i zatwierdzenie bilansu 0- 

gólnego Towarzystwa za rok ubiegły i prelimi
narza na rok następny, przez wydział centralny 
przedłożonych.

2. Oznaczenie kwoty, która z funduszu sta
łej zapomogi, na każdy udział pojedynczy, w 
roku następnym przypada.

3. Rostrzyganie na odwołania się członków 
przeciw orzeczeniom wydziału centralnego, w ra 
zach odmawiania przyjęcia do Towarzystwa, wy
kluczeniu z Towarzystwa, i nieprzyzaaniu żą
danej stałej zapomogi.

4. Zmiana statutów w myśl §. 23.
5. Po upływie pierwszych trzech lat, wybór 

9 członków wydziału centralnego na każde dal
sze 3 lata.
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6. Oznaczenie płac rocznych urzędnika 
biura administracyjnego.

7. Ułożenie wyczerpującego sprawozdania 
z całej czynności Towarzystwa w roku ubiegłym 
i z czynności Rady nadzorczej. *

Zastąpienie członka Rady nadzorczej na 
podstawie pełnomocnictwa jest dozwolone, j e 
dnakże tylko delegat może zastąpić najwięcej 
jednego nieobecnego delegata.

Do ważności czynności Rady nadzorczej 
potrzeba, aby obecni reprezentowali przynaj
mniej połowę głosów wszystkich delegatów.

Z czasem, gdy fundusze Towarzystwa na 
to pozwolą, mogą delegatom do Rady nadzor
czej być przyznane przez Radę nadzorczą mier
ne koszta podróży.

§. 13. Osobna instrukcya w granicach tych 
statutów określi bliżej sposób, w jaki czynno
ści wydziałów powiatowych, wydziału central
nego i Rady nadzorczej, niemniej też wybory 
do nich mają być przedsiębrane.

§. 14, Brawo członków rzeczywistych do stałej 
zapomogi. Prawo do stałej zapomogi, ma każdy 
członek rzeczywisty, który po dziesięciu latach 
nienagannej czynnej służby, jako oficjalista pry
watny w myśl §. 3. tej ustawy i należenia przez 
ten czas do Towarzystwa w s k u t e k  n i e z a 
w i n i o n e j  n i e m o c y ,  n i e  d a j ą c e j  s i ę  
u l e c z y ć ,  s t a ł  s i ę  n i e  z d o l n y m  do 
d a l s z e g o  z a r o b k o w a n i a .

Aby uzyskać stałą zapomogę, członek w 
warunkach powyższych, powinien wydziałowi 
powiatowemu przedłożyć:

1) świadectwo lekarza, na ten cel przez 
wydział centralny stale lub do pojedynczego 
wypadku wskazanego, iż wskutek niezawinio
nej niemocy, nie dającej się uleczyć, stał się 
niezdolnym do dalszego zarobkowania;

2) świadectwo moralności od urzedn gminnego 
z miejsca, w którem poraź ostatni przez rok 
cały najmniej służył, i świadectwo służbodaw- 
ców , u których zostawał w obowiązkach do 
ostatniego czasu*

3) Streszczenie przebiegu życia swego, wy
kaz stanu rodziny i majątku.

Wydział powiatowy jest obowiązany do 
najsumienniejszego sprawdzenia faktów i twier
dzeń, w powyższych dokumentach zawartych, do 
uzupełnienia ich swemi uwagami, poczem sta
wia wniosek do wydziału centralnego o udzie
lenie lub odmówienie stałej zapomogi.

§. 15. Wysokoźó stałej zapomogi. W w a r u n 
k a c h  p o p r z e d n i e g o  paragrafu otrzymuje 
członek rzeczywisty Towarzystwa:

1. Po 10 latach c z y n n e j  s ł u ż b y  i nale
żeniu do Towarzystwa % 0 roczpej kwoty, przy
padającej na p r z e c i ę t n ą  l i c z b ę  u d z i a 
ł ó w ,  z k t ó r e m i  c z ł o n e k  w p o j e d y n 
c z y c h  l a t a c h  ( c z y n n e j  s ł u ż b y )  t e g o  
p e r  j o d u  do  T o w a r z y s t w a  n a l e ż a ł .

2. Podług obliczenia na podstawie tychsa- 
mych zasad otrzymuje członek po 15 latach 
czynnej służby i należeniu do Towarzystwa f/ lt .

3. Po 20 latach T/1#.
4. Po 25 latach ł/ l0.
5. Po 30 latach #/ l0.
6. Po 35 latach ustaje obowiązek członka 

uiszczania wpłat, i członek, niezdolny do dalsze
go zarobkowania, otrzymuje pełną kwotę roczną,
rzypadającą na przeciętną liczbę udziałów, z 
tóremi członek w pojedynczych latach każdego 

z powyższych perjodów do Towarzystwa należał.
W tern obliczeniu będą uwzględniane tylko 

udziały każdego ukończonego pięciolecia, i stałą 
zapomogę otrzymuje członek zawsze od 1. sty
cznia po upływie teęo roku , w którym wszedł 
w warunki pobierania jej. (D. n.)

Przegląd polityczny.
Wbrew doniesieniom dzienników wiedeń

skich centralistycznych, jakoby p. Giskra był 
dezygnowany na ministra, nie wiemy już j akiego, 
donoszą telegramy z B erna, że burmistrz ber
neński nawet by teki ministerjalnej w .stosun
kach dzisiejszych nie przyjął, źe mu jej zresztą 
bynajmniej nie ofiarowano. Co do powołania p. 
Herbsta do ministerstwa, wiadomo tylko tyle, 
że p. Beust konferował z byłym profesorem uni
wersytetu lwowskiego zaraz po swoim przyje- 
ździe do Pragi; czy go jednak do przyjęcia teki 
ministerjalnej namówić usiłował, jak niektóre 
doniesienia chcą wiedzieć, zupełnie nikomu nie 
wiadomo. Pogłoski jednak, że ministerstwo wie
deńskie już temi dniami skompletowane zosta
nie, utrzymują się. Korespondenci wiedeńscy 
Tester Lloyda donoszą, że nowi ministrowie we
zmą udział w naradach nad programem, który 
ma być przedłożony Radzie państwa , więc ze 
względu na to, źe Rada państwa w pierwszej 
połowie maja się zbierze , pilną jest rzeczą za
mianowanie brakujących jeszcze ministrów.

Arcyksiążę Rudolf ma się już według urzę
dowej Wiener Ztg% znacznie lepiej i wstał już z
łóżka.

W dzienniku wiedeńskim Debatte znachodzi- 
my artykuł księcia Sanguszki, który był da
wniej do Gazety Narodowej nadesłał, ale któregoś
my nie umieścili, jedynie z powodu, iż nie chcie
liśmy szanownego starca kompromitować wobec 
kraju. Książę Sanguszko jednak, gdy ani Czas,
ani Gazeta Narodowa nie chciały ogłosić jego ar
tykułu, z Rzymu przesłał go w niemieckim prze
kładzie do Debatte. Jeszcze w pozaprzeszłym ro
ku powiedzieliśmy, źe za wnioski księcia San
guszki i zdania hr. Borkowskiego nikt w sejmie 
nie wziąłby odpowiedzialności. Chodzą obaj po
jedynkiem, chociaż w odwrotnym kierunku. I te
go roku wnioski ich przy rozprawie adresowej 
nie były poparte w sejmie przez nikogo. I zda
nia ks. Sanguszki w wspomnianym artykule są 
tegoż samego rodzaju. Tak np. wobec powsze
chnego narzekania ludu naszego, iż ilekroć na
si deputowani udali się do Rady państwa, za
wsze przybywało jako skutek powiększenie po
datków, ks. Sanguszko twierdzi, iż chłopi byliby

Eosłów cepami pozabijali, gdyby się dowiedzieli 
yli, że nie chcą ndać się do Rady państwa, 

gdzie o podatkach będzie mowa!

Prusy. Na posiedzeniu parlamentu półno- 
cno-niemieckiego, odbytego dnia 10. b. m., u- 
kończono, jak już wspominaliśmy, obrady nad 
projektem konstytucji Związku. Po uchwaleniu 
ostatniego 71. artykułu przystąpiono do obrad 
nad formułką wstępną projektu konstytucyjnego: 
„J. k. Mość król pruski i t  d., zawierają wie
czny związek ku obronie terytorjum związko
wego i praw, tamże obowiązujących, ku pielę
gnowaniu i dobrobytowi niemieckiego narodu. 
Związek ten nazywać się będzie „„północno- 
niemieckim44 44 i otrzyma następującą konstytu
c ję /4 Poseł Scherer wniósł, ażeby po wyrazie 
„następującą44 dodać: „za zgodą z całą repre
zentacją północno-niemieckiego narodu, zebraną 
na pierwszym północno-niemieckim parlamencie.44 
W rozprawach nad pomienioną formułką zabrał 
pomiędzy innemi głos poseł K a n t a k  i powie
dział mniej więcej, co następuje: „My (polscy
posłowie) zastrzegliśmy przez nasz protest przy
sługujące nam prawo, i od tego czasu zamilkli
śmy; i dziś milczelibyśmy, gdyby poprawka 
posła Scherera nie zmuszała nas do mówienia. 
Nie dla tego, że mówi o „zgodności", w której 
bez wątpienia nie mogliśmy wziąć udziału; nie 
dla tego, że niejasno mówi o „narodzie pólno- 
cno-nieraieckira,44 podczas kiedy najdoświad- 
czeńsi, których się o to zapytywałem, wiedzą o 
północno-niemieckich państwach, ale nie wiedzą 
nic o północno-niemieckim narodzie; lecz dla 
tego, źe Polaków policzą do narodu niemieckie
go. Można nas zmusić do należenia do niemie
ckiego państwa związkowego, lecz nie można 
nas zmusić do należenia do narodu niemieckiego.44 
Poseł Twesten podzielał całkiem zdanie swego 
preopinanta, źe nie istnieje „naród pólnocno-oie- 
miecki*. Pomimo, że poseł Scherer zmienił 
wyraz „naród północno-nieraiecki„ na „mieszkań
cy państw, północno-niemieckich,44 poprawka 
jego upadła przy głosowaniu, a formnłka rządo
wa prawie jednogłośnie przyjęta. Na tern za
kończono przedwstępne obrady.

W pierwszych* dniach przyszłego tygodnia 
rozpoczną się obrady końcowe nad całym pro
jektem. Kreuz Ztg. wzywa z tego powodu wszy
stkich konserwatywnych członków parlamentu, 
ażeby się na te obrady stawili.

O możebnej wojnie pomiędzy Francją a Pru
sami, powiada ministerjalny organ Nordd . AUg. 
Ztg.: „Nikt powątpiewać nie może, że wojna
między Francją a Niemcami byłaby wojną naro
dową, wojną, której nie rozstrzyga jedna lub 
dwie wygrane bitwy, a nawet całkowita klęska 
jednej z stron wojujących, lecz wojną, w której 
zwyciężony upokarza się przed zwycięzcą, aże
by naśraó nowych sił Ao rozpoczęcia świeżej 
walki. Nikt w Niemczech nie życzy  ̂sobie po
dobnej wojny, a we Francji ci jedynie jej pra
gną, którzy do tyła są samolubami, że liczą na 
powszechną klęskę i zakwestjonować chcą sze
snastoletnią pracę narodu franeuzkiego i cesar
stwa, ażeby pozyskać moźebność dla swoich in
teresów. My w Niemczech nie mamy podobne
go powodu, więc tem więcej powinniśmy wszy- 
stkiego unikać, coby pojedyńczość kwestji zmie
nić mogło, która to kwestja na tem polega, źe 
z strony francnzkiej zamyślają anektować tery
torjum, które niezaprzeczenie dotąd część nie
mieckiego Związku tworzyło , Związku , który 
przez wypadki ostatniego roku nie został po
większony, lecz przeciwnie zmniejszony. Jeżeli 
to we Francji spokojnie rozważą, natenczas mo
że na sprawy te z innego stanowiska zapatry
wać się będą, jak to obecnie się dzieje, gdyż 
do dziś nie przytoczyła nam Francja ani jedne
go poważnego argumentu, któryby wykazał ko
nieczność posiadania Luksemburgu.44

Francja. O panującem w Paryżu usposo
bieniu wojennem piszą do K oln . Ztg.: „Przeszłej 
soboty wyjechał do Berlina kurjer, który po
wiózł p. Benedettemu nowe instrukcje. Posłowi 
francuzkiemu polecouo, aby oświadczył gabine
towi berlińskiemu, iż teraz nie chodzi wcale o 
Luksemburg, lecz o obrazę franeuzkiego uczucia 
narodowego i honoru franeuzkiego, przez dalsze 
utrzymywanie załogi pruskiej w Luksemburgu. 
Etendard, uważany obecnie za organ cesarskiego 
gabinetu prywatnego, oświadcza w odpowiedzi 
danej dziennikowi Liberte, że to teraz cesarz 
chce wojny. Pan Moustier, pisze korespondent 
doznał u cesarza bardzo niełaskawego przyję
cia, gdy mu się starał czynić przedstawienia i 
uwagi w duchu pokojowym. Od tej chwili wieje 
z ministerstwa spraw zewnętrznych duch bardzo 
wojowniczy. Zgromadzenie ludowe, które się 
odbyło w Berlinie, a na którem ucwalono, 
przyłączenie Luksemburgu do Prus, gniewa dzien
niki francuzkie. Liberte powiada w tym wzglę
dzie: „Kiedy się Niemcy, Bismarkowcy i Ber-
lińczycy zgromadzają na mityngi i domagają 
się śmiałej, wyzywającej polityki, my chodzimy 
samopas, luźni, niczem nie złączeni, nie czując 
tej iskry elektrycznej, która ożywia masy patrjo- 
tyczne. Czyż to tak jesteśmy przygotowani na 
chwil® niebezpieczeństwa, gdy nas ojczyzna po
woła? Czyż ojcowie nasi tak robili, gdy Euro
pa zagrażała naszej rewolucji, i gdy doświad
czone wojska nieprzyjacielskie przed ochotnika
mi z r. 1792 uciekały? Ach, gdybyśmy to byli 
tak wolni jak Prusacy! moglibyśmy na manife
stacje berlińską odpowiedzieć zgromadzeniem 
narodowem, a pewnieby Bismark dwa razy się 
namyślał, nimby rzecz całą do ostateczności do
prowadził. Rozważyć należy, jak teraz rzeczy 
s to ją ; czyż nie wymaga tego wielkość Francji, 
aby każdy obywatel był w pełnem posiadaniu 
praw swoich? Nigdy d0 tego przyjść nie po
winno , aby, gdy Francuzi staną oko w oko z 
Prusakami, żołnierze Bismarka reprezentowali 
wolność i główne zasady rewolucji !u

b Korespondenci paryzcy Allgemeinera u trzy- 
że cesarz pracuje nad manifestem do na

rodu, Dnia 7 . bm. miał on dłuższą konferencję 
z ministrami wojny i marynarki. Fabryki broni 
otrzymały ostre nakazy, aby pospieszały z ro
botami. Koresp. franc. powiada, źe minister woj
ny, marszałek Niel, oświadczył na tej konferen
cji, iż przynajmniej dwóch miesięcy czasu po
trzebuje, aby być zupełnie do wielkiej wojny 
kontynentalnej przygotowanym. Korespondent

dodaje, źe od kilku dni wysełają ogromne 
transportu broni i amunicji do twierdz we 
wschodniej Francji. Uzbrojenia pospieszne pro
wadzą zresztą całkiem jawnie.

Zupełnie niewojeunie usposobioną zdaje się 
być młodzież francuzka. W Quartfer latin w 
w Paryżu zbierają studenci podpisy na adres do 
studentów niemieckich następującej osnowy:

„Bracia niemieccy i Horyzont zachmurza się, 
burza zagraża, po obu stronach Renu słychać 
gwar wojenny. Z trwogą spoglądają narody w 
przyszłość. Czyż czasy nienawiści narodowych 
jeszcze nie minęły ? Narody nie są wielkiemi 
przez terytorja, jakie zajmują, lecz przez swoje 
instytucje. Nie rozległości granic, lecz rozległości 
swobód powinny sobie życzyć Francja i Niem
cy! Nigdy mąż^ odważny nie bał się wojny, ale 
każdy przyzwoity człowiek musi się nią brzy
dzić.  ̂ Nienawidźmy ją  z powodu nędzy, którą 
płodzi, i z powodu despotyzmu, który jest jej 
następcą. Czyż to nie je3t obowiązkiem studen
tów, wyznawać otwarcie tę wielką prawdę? 
Bracia niemieccy, czyż nie pójdziemy razem po 
tej drodze urodzajnej? Z wami i przez was oby 
pokój wiódł odtąd narody do dobrego bytu, do 
wielkości i do wolności.*

Wielce ciekawą jest rzeczą, czy autorowie 
tego adresu wiele zdobędą podpisów miedzy 
młodzieżą francuzką.

L a  Patrie pisze: „Słychać, że rząd (francu
ski) jest skłonny poczynić ustępstwa pewne w 
projekcie reformy wojskowej, a mianowicie, że 
myśli zaniechać powoływania całego kontyngen- 
su i trzymania się tak zwanych „dobrych nu
merów. “ Koncesje takie przywróciłyby dobre po
rozumienie między rządem a komisją ciała pra
wodawczego. “

Ziemie polskie. Z Warszawy piszą do Dz. 
Poznańskiego z dn. 5. kwietnia: Korespondencję
niniejszą rozpoczynam wiadomością, która ód 
kilku dni obiega po Warszawie a mianowicie, iż 
w początkach przyszłego miesiąca dobrotliwy 
car Aleksander II. prawie po siedmioletniej nie- 
bytności, ma zamiar zawitać do nas , a nawet 
jakiś czas tu przebyć. Policja warszawska już 
na dobre rozpoczęła krzątać się, aby przygoto
wać nas do jak najgorętszego i najserdeczniej
szego przyjęcia miłościwego pana. Jesteśmy naj
pewniejsi, że starania jej nie będą daremne, a 
wszystko, co tylko będzie nakazane, punktualnie 
i z całą ścisłością spełnionem zostanie. Adresa 
więc i dziękczynienia za wszystkie reformy, któ
re tak dobroczynnie na dobro i byt kraju wpły- 
wają, wyrazy wdzięczności za zniesienie od
rębności i autonomii Kongresówki, za tępienie 
naszej narodowości, za ucisk religii, posypią się 
ze wszech stron. Żaden dźwięk przeciwny nie 
zakłóci tej harmonii: gdyby nawet dźwięk taki 
odezwał się, to zanim mógłby być przez cara 
dosłyszany, już byłby uciszony, a wreszcie na 
cóżby on się przydał, kiedy wszystko, co się tu 
dzieje, jest za wyraźną wolą i wiedzą c a ra ! Po 
cóż więc napróżno narażać się i zakłócać tę ko- 
medję, jawną i zrozumiałą dla wszystkich ? Dla 
tego też z przyjazdu i obecności cara nie roku
jemy dla siebie żadnego polepszenia, ani jakich- 
kolwiekbądź zmian w naszem położeniu; jedy
nie, co najpewniej nastąpić może, to, źe stan 
policyjno-wojenny zostanie jeszcze więcej obo
strzony, i że kilkadziesiąt, co najmniej, osób z 
kategorji takzwanych podejrzanych, na cały czas 
pobytu cara pomiędzy nami, pod klucz się do
stanie. Jeżeli przy tem usłyszymy jeszcze jaką  
mówkę o wiarołomstwie naszem, i o niewyczer- 
panem miłosierdziu cara i o równej miłości dla 
wszystkich poddanych, będzie to najniezawo- 
dniej wszystko, co nas spotkać może. Kończąc 
tą nadzieją wiadomość powyższą, przystępuję do 
skreślenia wam bieżącej zwyczajnej kroniki tu
tejszej.

Jak wiecie, księża franciszkanie jednocze
śnie z innemi klasztorami w roku 1864 skasowa
ni zostali i na prowincję wywiezieni, a kościół 
ich zabrany i na użytek wojskowy oddany zo
stał. Otóż w tym kościele mianowany został wi- 
karjuszem kapelan wojskowy i honorowy kano
nik, ksiądz Stanisław Feliński, ów smutnego roz
głosu ksiądz, o którym, jak niemniej o jego zna* 
komitych artykułach, już  ̂wam donosiłem. Natu
ralnie, od tej nowej nominacji rozpoczyna sięje- 
go karjera, niezadługo pójdzie wyżej. W koście
le tym zaprowadzają trzy oddzielne ołtarze, dla 
nabożeństwa katolickiego, unickiego i prawosła
wnego. Zażądano, aby podobne ołtarze ponrzą- 
dzać w całym kraju po kościołach parafialnych. 
Duchowieństwo oparło się temu, a nawet kano
nik Zwoliński, administrator archidyecezji war
szawskiej, tak dotychczas posłuszny skinieniom 
Moskwy, nie spełnił tyra razem jej wymagania i 
usunął się od wszelkiego zarządu, tłómacząc się 
chorobą. Mówią, że go wyszlą do Moskwy,* po
dobnie jak  Rzewuskiego, Szczygielskiego i Do 
magalskiego. Fakt ten najlepiej świadczy o dą
żeniach Moskwy, a nadto iż wszelkie ustępstwa 
do niczego nie prowadzą, i zwyczajnie na* szko
dę niew ątpliw ą naszą obracają się. Tylko wy
trwale stojąc przy swojem, możemy przed za
gładą uratować to co uratowanem być może i
powinno.

Na kijowski uniwersytet w drugiem półro
czu uniwersyteckiem t. j. z początkiem r. 1867 
uczęszcza 490 studentów a 28 wolnych słucha
czy* Najliczniejszy jest wydział prawny, który 
liczy 225 studentów i 9 słuchaczy. Najmniej 
liczny wydział historyczuo- filologiczny, majacy 
tylko 40 studentów i 5 wolnych słuchaczy. W tej 
ogólnej liczbie studentów i słuchaczy jest kato
lików 123; ewangielików 14, żydów 37 i maho
metan 6, reszta prawosławni. Ciekawą byłaby 
statystyka narodowości studentów, bo jakkolwiek 
wszystkie wyznania, prócz prawosławnego, repre
zentują Polaków, ale i pośród prawosławnego 
wyznania najmniej jedna trzecia studentów naj- 
niezawodniej należy, również do polskiej narodo
wości. Tak więc więcej jak połowa w rzeczo
nym uniwersytecie jest polskiej narodowości. — 
W powiecie berdyczowskim okazała się znów 
cholera; już kilkanaście osób nią dotkniętych 
zostało, z których 6 umarło.

Korespondencja Gazety Narodowej.
Stanisławów d. 12. kwietnia. 

Wyszło w ostatnim czasie od konsystorza 
lwowskiego obrz. gr. kat. wezwanie do dzieka
nów, ażeby zasiągnęli rady u duchowieństwa 
dyece żalnego, jakimby sposobem można wysłać 
do Rzymu przynajmniej jednego kapłana obrz. 
gr. katol. z każdego obwodu na uroczystość ka
nonizacji bł. Józafata. Przykroby nam było, gdy
byśmy temu wezwaniu konsystorjalnemu nie od
powiedzieli wcale, albo nie odpowiedzieli jak 
się należy, a z drugiej strony znowu duchowień
stwo nasze nie znajduje się w takiem położe
nia, ażeby wedle upodobania i potrzeby zna-
czniejszemi kwotami rozporządzać mogło. Chcąc 
z tego przykrego dylematu moich współdyece* 
zjanów wybawić, ośmielam się postawić naste- 
pujący wniosek :

Zważywszy, że duchowieństwo obrz. gr.kat. 
będąc po większej części obarczonem dość liczną 
familią, nie jest w tem położeniu ażeby tak ła
two przynajmniej 5400 złr. w. a. złożyć mogło, 
gdyż wypadłoby nie jednemu uiścić się z kwo
ty na niego przypadającej tylko z uszczerbkiem 
swego rodzeństwa ;

Zważywszy powtóre, źe w ostatnich czasach, 
jak to Słowo nie jednokrotnie, bo prawie w ka
żdym z ostatnich numerów donosi, znaczne 
datki od mieszkańców państwa moskiewskiego 
na korzyść Rusinów galicyjskich wpłynęły i 
wpływają, których użycie na pewny cel nie zo
stało zawarowane, i że takim sposobem, między 
innemi w czasie ostatnim, jak słyszałem, 4500 ru
bli sr. na zapomogę dla Rusinów galicyjskich 
przeznaczonemi zostały ;

Zważywszy ostatecznie, źe dla odparcia po- 
twarzy, na jaką Słowo tylekroć narzekało i na
wet encyklika śp.$ks. metropolity Jachimowicza 
uwagę zwróciła, nie byłoby nic skuteczniejsze
go, jak odpowiednie użycie przesyłanych dla nas 
kwot z zagranicy:

Proponuję, ażeby użyć przynajmniej wyź- 
wspomnianą kwotę 4.500 rsr. na opłacenie ko
sztów podróży do Rzymu dla 9ciu kapłanów, i 
spodziewam s ię , że ten mój projekt, gdyby zo
stał wykonany’ nietylkoby nie narażał nikogo 
na wyrzuty z którejkolwiek strony, lecz owszem 
przyczyniłby się jak najskuteczniej do odparcia 
insynuacyj, a oraz do okazania, że z kościołem 
katolickim szczerze tr/ymamy, upatrując w nim 
zbawienną kotwicę, której sternikiem postano
wiony został Piotr św. i jego następcy, bisku
pi stolicy rzymskiej. Tyle zbawiennych następstw 
obok tak małej ofiary z naszej strony, czynią 
ten projekt według mego zdania łatwym do 
przyjęcia i do wykonania.

Jeden z kapłanów obrz. gr. kt. dyecezji lwowskiej.

W iedeń  d. 12. Kwietnia.
A  P. Beust wrócił z Pragi ; nie tyle on tam 

zajmował się, jak słychać, sprawami sejmowemi, 
jak raczej zawiązaniem stosuuków z czeskimi 
Niemcami, tak z arystokracji jak inteligencji, 
którzy mają wspierać jego politykę. Powiadają, 
źe profesor Herbst ma już zapewnioną tekę mi- 
nisterjalną, p. Beust miał się już z nim poro
zumieć. Niektórzy utrzymują,* źe nie ministerjum 
sprawiedliwości, ale wydział administracji poli
tycznej (ta sama posada, którą utworzono dla 
Lassera) dostanie się mu w udziale.

Łączono tę wiadomość z rozdaniem innych 
tek ministerjalnych, burmistrzowi Berna, p. Gis- 
krze, i dyrektorowi towarzystwa hipotecznego 
(Bodencredit-Anstalt). Ten ostatni, to jestp.Hop- 
fen, był naznaczony na ministra handlu; dziś 
jednak mówią, że br. Wiillerstorf zostaje. Co do 
p. Giskry, jego przyjaciele zaprzeczają wiado
mości, jakoby on w dzisiejszej sytuacji zechciał 
objąć urząd ministra.

Z tych. choć może antycypowanych pogło
sek, wyciągnąć można jednak wniosek, że p. 
Benst naprzód popycha samych centralistów, 
którzy z duszy wspierali system i politykę 9chmer- 
lingowską, chociaż in corpore ministrowi swemu 
robili wodnistą opozycję. Jeśli teraźniejsze ze
branie Rady państwa w Wiedniu ma mieć na 
celu przyjęcie kompromisu z Węgrami z jeduej, 
a uorganizowanie państwa na podstawie nale
żnej ludom sprawiedliwości z drugiej strony, 
to takie uprzednie obsadzenie tek ministerjal
nych samymi centralistami, stanowiłoby prejudy- 
kat, wcale nie polityczny, bo podkopujący z 
góry i niepotrzebnie zaufanie większości ludów
austrjackich.

Pogłoski o przyłączeniu Galicjido Węgier tn* 
nie kursują, a nawet ludzie, mający styczność z 
Pesztem zapewniają, źe w kołach rządowych 
węgierskich taka kombinacja nie istniała nigdy, 
tj. nie mówię o dawniejszych latach, tylko u- 
względniając stan rzeczy, inaugurowany reskryp 
tem listopadowym z r. 1866.

Sprawy wewnętrzne jednak dziś nie tyle 
zajmują publiczność, bo każdy się pyta co bę
dzie: czy wojna, czy pokój?

Trudno nie widzieć, jak przeważna więk
szość ludności życzyłaby Prusom rozczarowania 
dotkliwego. Sojusz Austrji z Prusami byłby nawet 
u ludności niemieckiej coś tak niepopularnego, 
źe trudno się odważyć na samą myśl, iżby ga
binet austrjaeki mógł się złączyć z własnej o- 
cłn ty z Prusami przeciw Francji, gdyby między 
niemi przyszło do wojny. Jedna N e u e fr . Presse, 
która najenergiczniej w swoim czasie występy- 
wała przeciw Prusom i doradzała gabinetowi au ' 
strjackiemu jak  największego zaboru ziem pru- - 
skich, dziś doradza już naprzód politykę au* 4 
slrjacką w duchu pruskim. Nikt nie pojmuje, zkąu 
taka niekonsekwencja. *

Sfery finansowe nie mogą się uspokoić, j 
otrzymują prywatne wiadomości codziennie, i tr [ 
'z różnych stron, szczególnie z Paryża i Berlina. 
które spokojne usposobienie bankierów nadzwy 
czajnie irytują. Obawa wojny przeważa nadzie 
ję utrzymania pokoju.

W jednym liście z Berlina, pisanym przez 
człowieka wcale nielękliwego, znajduje się ustęp, 
że Luksemburg jest tylko pretekstem; Bismark 
chce wojny, bo bez niej nie spodziewa się uor-
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ganizować Niemcy na swój sposób, tj. przyłą
czyć wszystko co niemieckie, do Prus.

Dziś po raz pierwszy pojawili się meksy
kańscy ochotnicy austrjaccy po ulicach miasta; 
dość zdrowo wyglądają. Z Gracu donoszą, źe 
tam niektórzy ekscesowali.

Słychać o nowym literackim projekcie. Ma 
wychodzić jakieś pismo dwutygodniowe w mo
skiewskim jeżyku, przez jakichś Kroatów czy 
Serbów wydawane. Długo nie było funduszów, 
choć program dawno był gotowy; teraz potrze
bne pieniądze się znalazły. Myśl zasadnicza te
go pisma będzie strasznie patrjotyczna. Pro
gram radzi zaprowadzenie języka moskiewskie
go w Austrji, i złączenie interesów Austrji z 
moskiewskiemi na Wschodzie. Podobno nazy
wać się będzie Zarja.

(Nie Serbia ani Kroacja, ale znowu nie
szczęsna Galicja dostarczyła narzędzi podłym 
moskiewskim intencjom ; p. r.).

K r o n i k a .
— Dnia 17. kwietnia o godzinie 10. przed południem 

otwartą zostanie Czytelnia akademicka. Członkowie , 
którzy zapłacili wkładkę, lub ci, którzy mają zamiar 
wpisać się do Czytelni, zechcą się zgłosić po kartę 
wstępu do kancelarji Czytelni w rynku, w kamienicy 
Lewakowskiego między godziną 12. a 1. i 3. a 4.

Lwów dnia 14. kwietnia 1887.
Z  Wydziału Czytelni akademickiej.

Z m iany w  armii. Najjaśniejszy Pan sankcjonował 
ustawę, mocą której każdy kapitan po 8miu latach słu
żby w tej randze otrzyma dodatek 100 złr. do pensji. 
Dodatek ten co dwa lata ma być powiększanym o 5.) 
złr. Natomiast ;nie może zostać oficerem sztabowym, 
kto liczy 50 lat wieku,

— Ż ó łk ie w  d nia 10. kwietnia. (O nowej Radzie miej 
skiej). Przypatrzywszy się 'teraźniejszej naszej Radzie 
miejskiej, pierwsze co uderza, jest jej poważna fizjono
mia. Oprócz burmistrza, przewodniczącego naradom, i 
sekretarza, zasiada w niej miejscowy proboszcz ob. ł., 
dwóch doktorów praw, i trzech prawników. Ci nigdy 
żadnego posiedzenia nie opuszczają i stanowią rdzeń 
Rady, reszta członków chrześcian przybywa na prze
miany, tak, źe razem z Izraelitami, którzy się stale 
kupy trzymają, bywa na każdem pełnem posiedzeniu 
dwie trzecie części członków całej Rady.

Owe anarchiczne, niegdyś gwarliwe posiedzenia, 
gdzieto naraz kilku mówiło bez żądania głosu, i które 
były podobniejsze d j zebrań towarzyskich i domów za
baw niż do Rady, zamieniły się w zebrania porządne, 
karne, gdzie przestrzegający regulaminu ogół trzyma się 
na wodzy.

Rada podzielona na sekcje, w których opracowują 
się wnioski, i te bywają przedkładane pełnej Radzie do 
powzięcia uchwał. Najważniejszą dotychczas czynnością 
Rady było uporządkowanie stosunków szpitalnych, cho
ciaż dzieło to może być uwieńczone pożądanym skut
kiem dopiero wówczas, gdy szpital będzie mieć osobną 
swoją apteczkę, a chorzy będą czulej i troskliwiej pie
lęgnowani. Należałoby na kontrolorów czynności tego 
zakładu wyznaczyć dwóch ludzi z łona Rady, ludzi e- 
nergicznych i nieustraszonych, którzyby się nie lękali 
deptać robactwo moralne, pod zasłoną którego dręczy 
chorych robactwo właściwe. Tuzinkowi opiekunowie to 
nie są ludzie, którzyby z miłością towarzyszyli chorym 
w ostatnich chwilach ich żywota ; na to trzeba wybo
ru ludzi. Kwestja religii, moralności publicznej i oświa
ty zaledwie dotąd została dotknięta, zamykania szyn
ków podczas nabożeństw ściśle się nic przestrzega, 
nadzwyczajna ilość szynków jak na Żółkiew, bo do 150 
dochodząca, pozostaje dotąd, a szkółka panieńska nie 
może się doczekać ogrodzenia, odbywają się więc jar
marki końskie pod oczyma uezenniczek, tak, źe nietyl- 
ko sceny gorszące, ale i niebezpieczeństwo życia jest

z ’tem połączone. Jednę tylko reformę etatu urzędni
ków miejskich Rada energicznie przeprowadziła, zmniej
szając ich ilość, przyczem tylko p. burmistrz stracił, bo
zrezygnował z nadwyżki 400 złr.. które są przeznaczone 
nawydatki, do urzędu jego przywiązane, a które nie nazy
wają się pensją. Bezinteresowność taka pana burmistrza, 
która jest cechą jego charakteru, zasługuje na uznanie.

Najważniejszą jest rzeczą w naszem mieście pod
niesienie z upadku mieszczaństwa ehrześciańskiego ; — 
jestto dzieło herkulesowe, które tylko zwolna da się 
osiągnąć, ale zaczęte być m u si! Drogami do tego są 
oświata i banki pożyczkowe, a środkami, szczególnie 
pod pierwszym względem, czytelnia miejska i pisma 
pouczające.

{z) C zw a rty  w ieczó r  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e 
go. Od miesiąca urządziło Towarzystwo muzyczne już 
cztery wieczorki. Wszystkie były piękne, programy u- 
łożonc z wytwornym gustem, pełne rozmaitości a w y
konanie pod każdym względem jest najstaranniejsze. 
Jest to wymownym dowodem, że nasze Towarzystwo 
muzyczne ma znakomite siły do dyspozycji, że dyrek
cja nie szczędzi starań, by jak najlepiej odpowiedzieć 
zadaniu swemu, że Towarzystwo muzyczne jest tem, 
czern być pow inno: ogniskiem życia muzykalnego w 
naszem mieście.

Program środowego wieczorku był następujący: 
Trio Litolfa, dwie piosnki K. Mikulego, Reveuse Berio- 
ta i Sonata Onslowa. Trio odegrała p. R. i pp. Bruk- 
raann i Wolmann. Gra p. R. celnje głównie wielkim i 
pełnym tonem, werwą, świeżością. Trio Litolfa, obfite 
w piękne myśli i świetne frazy, było dla niej bardzo 
odpowiedną partycją i uwydatniło rzadkie przymioty 
jej gry. Publiczność obsypała p. R. kilkakrotnie okla
skami i bukietami. Dwie piosnki p. Mikulego (Mond- 
nącht i Metamorphoseon) napisane dla tenoru, odśpie
wał p. Niedzielski barytonista opery krakowskiej i m o
dulował tak zręcznie głosem, że na ogólne żądanie pu
bliczności drugą piosnkę powtórzyć musiał. Deklama
cji nie było, o ile wiemy, z powodów od dyrekcji T o
warzystwa niezawisłych, a natomiast odśpiewał p. Nie
dzielski „Piosnkę litewskąu Chopina.

Ogólnie podobał się numer trzeci „Reyeuse- Beriota, 
a cała zasługa należy się p. Bruckmanowi, jego śpie - 
wnemu smyczkowi, przeczystej intonacji.

Odegrana przez pp. Mikulego i Marka na zakoń
czenie sonata Onslowa było najpiękniejszym a nieza
wodnie najwdzięczniejszym numerem. O wykonaniu 
niepotrzebujemy się rozpisywać.

to miała być nota bezpośrednia do gabinetów ; ] szące Izbie o ukonstytuowaniu się ministerjum

Ostatnie wiadomości.
Lwów d. 14. kwietnia.

Wnioskowania nasze o wyprawieniu z P a
ryża bezpośrednich żądań zrzeczenia się przez 
Prusy prawa zajmowania twierdzy luksem bur
skiej sprawdzają się. Podług korespondencji z 
Paryża do Ind. Bel. żądanie takie zostało wy
prawione dmia 6. bm. w formie noty do posła 
francuzkiego w Berlinie p. Benedetti, którą ma 
polecenie zakomunikować prezesowi berlińskiego 
gabinetu. Treść tej noty, jeśli jest taką, jak ją
podaje korespondent, łatwo się daw ała  przewi
dzi eć. Francja, z powodu zmiany stosunków we
wnętrznych w Niemczech, czuje zagroźonem bez
pieczeństwo swoje przez dłuższe zajmowauie 
Luksemburgu przez Prusaków.

Mamy więc ze strony Francji dwa wystą
pienia dyplomatyczne, jedno do mocarstw, ty
czące roztrząsania traktatów z 1839 r., drugie 
powyższe do Prus z żądaniem bezpośredniem, 
niezależnem od zapatrywania się mocarstw na 
traktaty londyńskie i zmiany, mające się zapro
wadzić.

Ze strony Prus mamy także znaną notę o- 
kólną, która byia komunikowaną w Paryżu. — 
Nordd. Allg . Ztg . z dnia 13. bm. zaprzecza, aby

jest to tylko wyjaśnienie rzeczy posłom pruskim 
przy dworach, z poleceniem zapytania mocarstw 
gwarantujących traktaty z 1839 r,, jakie jest ich 
zapatrywanie się na powyższe traktaty. — Ga
binet berliński w swojem wyjaśnieniu przyrówny
wa prawa swoje do serwitutu, ciężącego na w. 
księztwie.

0 odpowiedzi mocarstw nic dotąd niewia
domo, są tylko wnioskowania, że zapatrywania 
się wyrażone w oświadczeniu lorda Stanleya 
na posiedzeniu parlamentu, znanem w całej roz
ciągłości czytelnikom naszym, są wspólne dwom 
innym mocarstwom.

Nie zdaje się jednakże pewnem, aby gabi- 
neta wiedeński i petersburgski przyjęły już sta 
łą postawę. Widocznera jest szczególniej co do 
pierwszego, że czynią się obecnie, tak ze strony 
Prus, jak i Francji, usiłowania w celn pozyska
nia przychylności austrjaekiej.

Zachowanie się gabinetu austrjackiegożywojest 
roztrząsane w politycznych sferach wiedeńskich. 
Przyspieszony powrót pana Beusta z Pragi przy
pisują tyra naleganiom na Wiedeń stron intere
sowanych, szczególniej zaś Prus, których poseł 
był niemile dotknięty wyjazdem br. Beusta do 
Pragi.

O nsposobieniaeh zaś rządu wiedeńskiego 
donosi Memor. dipL. że baron Beust tylko takie 
przymierze uważałby za poważne i skuteczne, 
któreby miało wytknięty oznaczony cel, żadne 
zaś względy na dawnych swoich  ̂ sprzymierzo
nych w byłym Związku niemieckim nie mogą 
Austrji krępować. Austrja zanim zaciągnie ja 
kiekolwiek zobowiązania, wprzódy dobrze roz
waży ciężary i korzyści, jakieby na nią ztąd 
spłynęły, w obecnej zaś cbwili, ponieważ nie 
leży w jej interesie wzmacniać Prus hegemonię, 
nie może stawać po stronie Prus.

Gdyby Mem. dipL , zwykle dobrze poinformo
wany w sprawach austrjaekich, był rzeczywi
stym wyrazem usposobienia panującego na Ball- 
platz, ludy Austrji winszować by sobie tylko 
mogły takiego racjonalnego kierunku polityki 
wiedeńskiego gabinetu.

Zapatrywanie się Petersburga, dotąd głębo
ka otacza tajemnica. Memoriał Diplomatique po
wiada, że są takież same jak  lorda Stanleyła. 
Z wystąpienia Journal de St. Petersbourg wręcz 
przeciwnie możnaby wnosić.

Co do samego przedmiotu sporu, który od
tąd starannie trzeba rozróżniać od całego zajścia 
prusko-francuzkiego, V Union dziennik, wychodzą
cy w Luksemburgu douosi, iż jest upoważnio
nym do ogłoszenia następującej depeszy: Haga 
dnia 9. kwietnia godzina 3 po południu. Poło
żenie toż samo, lecz jest kwestja na serjo o 
zneutralizowanie Luksemburga pod protekcją 5 
mocarstw.

Myśl zneutralizowania coraz więcej zyskuje 
powodzenia.

Gazety paryzkie tymczasem ogłaszają adres 
Luksemburgczyków do króla holenderskiego, pro
szący o odstąpienie ich Francji. — Sprawa a- 
neksji toczy się przecież chyba na tej tylko dro
dze. Z obecuych dyplomatycznych trakto- 
wań w zupełności na teraz ustąpiła.

Wśród oglądania się za przyszłemi przymie
rzami zmiana gabinetu florentyńskiego wielką 
zwraca na siebie uwagę. Allgm . Ztg. niechętna 
Francji zżyma się na Włochy. W Paryżu prze
ciwnie inimsterjum Rattazzi bardzo miłe zyskuje 
przyjęcie.

P. Ratazzi obiecał dać Izbom bliższe obja
śnienia co do przyczyn ministerjalnego przesile
nia. Wątpimy jednak, abyśmy się coś pewnego 
z jego objaśnień dowiedzieć mogli.

Pierwsze oświadczenie tego ministra, dono-

zaręcza, że Włochów nie zaprzątają żadne k l 
poty zewęntrzne , celem zaś jego jak i parla
mentu być powinno zająć się finansowemi spra
wami, dążącemi do wzmocnienia kredytu i zado* 
wolnieuia kraju.^ Oświadczenie prezesa gabinetu 
zawiera cały świetny program polityki wewnęt
rznej : organizacja armii, zmniejszenie budżetu, 
likwidacja dóbr kościelnych, zagwarantowane 
przez państwo roboty pnbliezne, i instytncje kre
dytowe. — Programów niestety, nigdy nie bra
kło Włochom.

Telegram z Bukaresztu donosi, że senat od
rzucił prawo przenoszące sąd kasacyjny z Bu
karesztu do Jass. Jeźli sobie przypomnimy, jak 
wielką radość wywołała w Jassach uchwała Izby, 
przenosząca sąd, wypadnie uważać postano
wienie senatu jako niemałe powiększenie we
wnętrznych trudności rumuńskich.

Sejm chorwacki wedle telegramu z Zagrze- 
bia, zgromadzi się 1. maja. Zawiadomiono już 
o tem bana. Propozycje mają się tyczeć wyłącz
nie sprawy unii z Węgrami.

Przedwczoraj uwięziono w Pradze p. Ka
spara, odpowiedzialnego redaktora Politik7 po 
przesłuchaniu go w sądzie krajowym. Popołu
dniu odbyła się w biurze redakcji tego dzienni
ka długa rewizja, która została bezskuteczną. 
Centrum sejmowe, składające się z Czechów, in
terpelowało namiestnika z powodu uwięzienia p. 
Kaspara. Baron Kellersperg obiecał rychłą odpo 
wiedź na tę interpelację.

Z Berlina telegrafują dnia 12. kwietnia: 
Król pruski dawał dziś posłuchanie baronowi 
Budbergowi, jenerał-adjutantowi cara moskie
wskiego.

Z Paryża telegrafują dnia 12. kwietnia: 
Margrabia de Moustier zapytywał Budberga co 
do artykułu W Journal de S t . Petersbourg, przyja- 
źuego dla Prus. Budberg odsunął odpowiedzial
ność rządu za ten artykuł.

Na posiedzeniu Izby gmin z 12. kwietnia, 
poprawki Gladstona do bilu reformy odrzucono 
310 głosami przeciw 289. Gabinet, jak  wiado
mo, oznajmił, że głosowanie nad poprawką uwa
ża za kwestję zaufania.

Senator Campello mianowany został mini
strem spraw zagranicznych we Włoszech.

Z Aten nadeszły pocztą lewantyńską na 
stępujące wiadomości, pochodzące ze źródła 
greckiego: Z polecenia zgromadzenia narodowe
go rząd powstańców wyspy Krety wydał okól
nik, zapewniający kandjockim Turkom swobodę 
wyznania i posiadania, tudzież zupełne równou
prawnienie z chrześcianami. Ministrowi sprawie
dliwości i spraw zagranicznych w Atenach ma
ją  wystąpić z gabinetu. Król wyjeżdża pod ko
niec kwietnia na wystawę paryzką, potem do 
Londynu, Kopenhagi i Petersburga. Zaciągnię
cie pożyczki w Paryżu nie powiodło się, próbu
ją  zaciągać ją  w Holandji. Dla służby na po
graniczu organizują się 4 nowe bataliony.

Z Smyrny donoszą, iż w tamtejszej pro
wincji powołano 3 bataljony redyfów do czyn
nej służby.

Z Konstantynopola donoszą pod dniem 6. 
b. m .: Posłowie Moskwy, Austrji, Prus i Włoch 
doradzali W. Porcie aby na wyspie Krecie ogło 
siła zawieszenie broni i zarządziła plebiscyt. Fuad 
basza odmówił jednak temu. W. Porta wystoso
wała notę do rządu greckiego z żądaniem, usu
nięcia przyczyny staró pogranicznych, inaczej 
wojska tureckie będą ńcigaó rabusiów aż poza 
granicę. — Do Voło i Preveza wysłano wojska. 
Pomiędzy Drażami na Libanie i w Damaszku 
panuje rozdrażnienie.

G o g p o d a r e t w o ,  p r z e m y s ł  i
h a n d e l .

L w ó w  d. 12. kwietnia. (Sprawozdanie 
dwutygodniowe Gazety Lwowskiej)♦ W prze
szłym tygodniu mieliśmy zimno i burzo 
śnieżne, nie tak, jakby to być powinno na 
Wiosnę, później jednak wypogodziło się i 
ociepliło.

Handel towaroicy jest ciągle ożywiony, i 
przekonujemy się coraz mocniej, źe kolej 
łwowsko-ezerniowiecka otworzyła handlo
wi galicyjskiemu nowe drogi. Nadeszły 
anaczne transporta mannfaktów, towarów 
wełnianych i modnych, i powiezione zo
stały po większej części do Moskwy i 
księztw Nadaunajskich. Przesyłki kos i 
towarów były także bardzo obfite, kosy 
wywieziono przez Brody do Moskwy, a in
ne towary żelazne pozostały tutaj w skła
dach. Do Borysławia i Drohobyczy zje
chali kupcy wiedeńscy dla zakupienia na
fty na spekulację. Odbyt na ten artykuł 
est teraz bardzo ograniczony z powodu nad
chodzącego lata, natomiast jednak ożywiła  
się spekulacja. Pożądaną będzie mianowi
cie dla kupców zagranicznych wiadom ość, 
ie  producenci i właściciele zbierają się co 
niedziele w Drohobyczy, i ustanawiają ceny 
sprzedaży w sposób giełdowy. Obecnie ce
na nafty surowej jest 5 złr. 40 do 90 cent., 
rafinowanej 9 złr. 50 c. Odbyt wynosi ty
godniowo 1000 do 2000 beczek, nafta od
chodzi także do Węgier na kołach. Nade
szło tu kilka partyj* bryczek z Nowego T y
czyna, narzędzi rolniczych i artykułów ga
lanteryjnych wiedeńskich, które po więk
szej części powieziono do Czerniowiec. 
Przywóz bydła z Galicji do górnego Szląz- 
ka ciągle jeszoze jest wzbroniony z powo
du zarazy, jednak wełnę, włosień i szczeć 
wolno przywozić z zachowaniem przepisa
nych formalności.

W handlu zbożowym w ciągu ostatnich 
dni czternastu zaazły zmiany, wywołane sto
sunkami polityeznemi, podniesieniem sle 
cen zboża za granica i ażja na srebrze. W  
•kutek pogłosek o Luksemburgu ceny zbo
ża w Prusach poszły szybko w górę, a z 
tego powodu nadeszło tu drogą telegrafi
czną mnóstwo zleceń kupna. Właściciele 
tutejsi poczęli się wstrzymywać z sprzeda
żą. Wiele zleceń*nie przyszło do skutkn, a 
kupcom zagranicznym odpowiedziano, źe i 
tu ceny idą w górę. Dla komisantów i spe
kulantów nadeszła'bardzo szczęśliwa pora. 
Największy popyt jest zawsze na pszenicę, 
zwłaszcza z Berlina i Mannheimu. Podnie
sienie się cen mąki na targowicach francu
skich powiększyło znaczenie tego artykułu 
w handlu. Zyto odchodzi tylko do Wrocła- 

ia, do Czech, Morawy i Szląska. Pogło

ski o wojnie ożywiły popyt. Na}jęczmień nie 
ma odbytu, chociaż w ostatnich 14 dniach 
popyt był dość znaczny dla skonstatowania 
cen. Popyt na owies ożywił się i ceny po
szły w górę. Loco Lwów w ostatnich dniuch 
płacono pszenicę 170ft. po 10 złr. 25 do 50 
e., żyto lBOft. 6~złr 25 do 40 c , jęczmień 
140ft. 5 złr. do 5 złr. 25 c., owies 100ft. 2 
złr. 90 c. do 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące: P r z e m y ś l:  pszenica 170- 
funtowa 10 złr. 15 e., jęczmień 142ft. 5 złr. 
50 c., żyto 180ft. 6 złr. 70—80 c., owies 
lOOft. 3 złr. Dowóz słaby dla złych dróg i 
dla tego handel nie ożywiony. Bochnia: 
pszenica l70ft. 11 złr. 49 c., jęczmień 141ft,
6 złr. 45 e., żyto lOOft. 8 złr? 25 e., owies 
lOOft. 3 złr. 45 c. Tylko na owies popyt 
znaczniejszy. Sędziszów: pszeniea l7oft. 
10 złr. 59 c., jęczmień 141ft. 5 złr. 80 c., 
żyto 170ft. 6 złr. 90 c., owies 99ft. 3 złr. 
15 c. Był popyt na pszenicę, jęczmień i 
żyto, ale nie zakupiono większych partyj; 
owies zakupują spekulanci. Tarnów: psze
nica 170ft. 11 złr. 30 c., żyto 160ft. 7 złr. 
89 c., jęczmień 14oft. 8 złr. 40 e., owies 
lOOft. 3 złr. 50 c. Odbyt był ożywiony, a 
może byłby i większy, gdyby nie to, że 
dla złych dróg mało dowieziono. Rze
szów : pszenica 170ft. 10 złr. 95 c., ję 
czmień I43ft. 6 złr. 42 c., żyto 160ft. 7 złr. 
15 c., owies lOOft. 3 złr. 20 c . Na pszeni
cę, owies i żyto popyt bardzo znaczny, na 
jęczmień nie by*0 popytu.

Bydła rzeźnego i opasowego wyw ie
ziono w ostatnich 14 dniach z Galicji przez 
Kraków 3*290 sztuk, po większej części do 
Florisdorfu pod Wiedniem. Spekulanci spo
dziewają s ię ,  w przyszłym tygodniu 
transporta bydła przybiorą większe roz
miary.

S tryj dnia 11* kwiet nia. ( Ceny targowe) 
Mierzyć* pszenicy 4.94, żyta 3.10, jęczmie
nia 2.20, owsa 1.40, hreczki 2.50, grochu 
polnego 3.10, bobu 3.50. kukurudzy 3.50, 
fasoli białej 5.50, czerwonej 4 jsłr., kartofli 
1.30, tuut mięs* wołowego 11 <»., masła 
świeżego 28 c,, grzybów 40 c,, kopa jaj 
8) c., sag drzewa twardego 5 złr., mięk
kiego 4 złr., korzec koniczyny Igo funtów 
ważący 40.25. —.Targi na bydło rogate 
jeszcze są zamknięte, ale za to targi na nie
rogacizn? są ożywione, i tak dzisiejszego 
targu zakupiono do 300 sztuk świń, które 
mazurscy kupcy popędzą do Prus.

(F ) W edeń dni£ l f .  kwietni*. (Rzepak 
i olej rzepakowy). Rzepak w złym po kupie, 
za mierzyee najprzedniejszego płaca ab 
Peszt 5%, banackiego ab Peszt 5% -1 5% 
złr. — Olej rzepakowy z ręki 25, olej lnia
ny 31Vi—32 złr. za cetnar.'

(Mr.)  Wrocław dnia l i .  kwietnia. 
Handel zbożowy w ogóle bardzo znaczny,

przyjcenach wzmagających sie osobliwie 
na pszeuice. Za szefel' 85ft. cłówyeh białej 
płacą 88—99, 85ft. żółtej 85—98 sgr., prze
dniejszej i ważniejszej 1—2 sgr. drożej. Na 
żyto słabszy cokolwiek pokup, bo produ
cenci stawiaja wygórowane żądania; za 
szefel 84ft. pfacą 69—72 sgr. i wyżej (1 sgr. 
—5 kr. srebrem); jęczmienia szefel 74ft. cło- 
wyck 50—59 sgr.: owsa 50ft. 34—37 sgr.;
na groch i fasolę słaby targ : nasienia
lniane na olej 170—200 sgr. za 150ft. cło- 
wyeh brutto ; rzepak zimowy 158—186 za 
150ft. c ło w y eh : rzepak lutowy 136—158 
sgr. za 150ft. eł. brutto ; Inianka 130—156 
sgr. za l50ft. eł. brutto.

Na koniczynę czerwona niewielki teraz 
popyt : za cetnar cło wy f89y*ft. wied ) n a
sienia dwuletniego płacą i 2 - 1 6 ;  tamtoro- 
cznego 15%—18—18%, białego pośledniego 
18—20, średniego 21—24, przedniego 25— 
26%, najprzedniejszego 2 7 -2 8  tal. pr. (1 
tal. p r .= l.5 7  bez ażja). Nasienie tymotki 
10%—11% tal. za cetnar ełowy.

K ataster dóbr kam eralnych . Celem 
jednakowego traktowania spraw, dotyczą
cych sprzedaży pojedynczych cząstek nie
ruchomego majątku państwowego, utwo
rzyło ministerstwo skarbu osobny komitet, 
do którego pod przewodnictwem dr. Gobbi 
n ależą: radca ministerjalny Nandory, radca 
finansowy dr. Postl, sekretarz ministerjalny 
Orleans, sekretarz ministerjalny dr. Bezecny 
i koncepista nadworny Pretis. Zadaniem te
go komitetu jest przedewszystkiem ułożyć 
Formalne księgi gruntowe dla ewidencji 
całego majątku kamery w dobrach [nieru
chomych, lasach, żupach, zakładach górni
czych, przywilejach i regaliach. W księ
gach tych ma być dokładnie oznaczony 
obszar, rodzaj kultury, obliczenie ciężarów. 
Komitet ma dalej zdać sprawę, które mają' 
tk iz  rzędu tych, co jeszcze nie są zastawio
ne, mają być sprzedane i jakim sposobem, 
czy przez licytację, czy z wolnej ręki, czy 
za pośrednictwem, czy bez pośrednictwa. 
Nakoniec ma komitet zająć się oszacowa
niem tych majątków i w* tym celu zarzą
dzić objaźdżke ich przez znawców. Sprze
dażą jednak zajmuje się nie komitet, ale 
sekcja umyślna w ministerstwie skarbu.

Rzecz dziwna, po co te wszystkie ro
boty, skoro przecież w każdym majątku 
dobrze nrządzonym, a przecież za takie u- 
ważać się powinny wszystkie dobra kame
ralne, znajdują się inwentarze ze wszyst- 
kiemi temi szczegółami, o które właśnie 
chodzi komitetowi.

ziowa górna w Sanockiem ; cena 13.482 zł. 
87% kr. — Sąd powiatowy w Krzeszowi
cach sprzedaje dnia 28. maja i 28. czerwca 
realność Szymona Górnickiego w Alwerni; 
cena 160 złr.

K onkarsa. Na posadę nauczyciela przy 
akademieznem gimnazjom we Lwowie z 
płacą 945 złr., termin do 15. kwietnia. — 
Na posagi 260 złr. z fundacji Hersza Baru- 
cha dla ubogich dziewcząt wyznania żydo
wskiego ; podawać do namiestnictwa po 
koniec kwietnia br.

F, dykta. Sąd krajowy we Lwowie  
wzywa wierzycieli zmarłego Jnstyniana br. 
Łosia, właściciela Bortkowa i Skniłow a, 
na term. 12. czerwca. — Sąd krajowy we 
Lwowie zawiadamia wierzycieli realności 
pod 1. 720V, we Lwowie o terminie na 23. 
kwietnia 1867 r. w celu pertraktacji z Ję
drzejem Rudolfem. — Sąd krajowy we 
Lwowie rozpisuje konkurs na majątek A. H. 
Popiela; term. do zgłaszania wierzytelno
ści 15. lipca, zastępcami masy konkursowej 
dr. Koliscker i dr. Męciński.

Akcje banków i p rz em y słu .  
Banku naród, austr. . . .

- anglo-austr......................
Zakładu k red ytow ego . . . 
Kolei półn. Ferdy.-nda . . 

* galicyjskiej . • •
,  ezerniowieekiej . • .

w  
00 
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00 
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165
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795
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00
00
20

101|52 
204125 

175|50 176150
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T eleg ra fo w a n y  knrs wiedeński, 
z dnia 12. kwietnia.

Oblig. dług. państ. 5% na 100 gl. m .k . 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m.k, 
Losjr z r. 1860 . . . . . . . .
Akcje banku nar. za 100 gl. . • -

» Towarzyst. kred. na 200 gL *
London 10 fot. szte^lingów« • * *
Dukaty cesarskie sztuka * • • * •
Srebro za 100 gl. w. a. . • • •

W . A.
zł* | c.
57 20
58 80
67 20
82 00

706 00
168 70

6 '22
129 !50

Pożyczki loteryjne.
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . , • .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

„ 1854. . 
„ 1860 . .
* 1854 ' * 

I srebrnej z r* 1861 
* , z r .  1365

kredytowe . . .
ks. Esterhazego ♦ . .
ks* Sa l m. . . . . .
hr. Palfy • • » * * *
ks. Klan'1 • • * . *
hr. St. Genois. . , .
miasta Budy • . . .
ks. Windischgratz . . 
hr. Waldstein . . . .
br. K etlev ich  . . . .
Rudolfa « • • • • •

*

n
n
n
n
9
n
n
9

97; 50 98 00
134 00 134!50
71 00 72 !rn
81 40 81 60
75 80 76 oo
75 50 76 50
78 00 80 00

120 50 *21 50
85 00 90] (0
30 00 31 Oo
25 00 26 00
25 50 26 00
23; 00 24 oo
25 50 26 oo
18 00 19 00
22Ś00 23 00
14; 25 14 75
11 50l 12

¥VT| _ J m i f .i-n in Płaca Żądają
W ie d e ń  12. kwic«nla* zł. | e. zł. | c.

5% Metaliki na wab austr. . 5 3 330 53 50
* Pożyczka naród. • . . 67 00 67 25
* Metaliki na m* k. . . . 56 50 57 75
* Obi. ind. niż. aust. . . 85 GO 80 00

« ft węgierskie , . 68 50 69 00
n chor. i slaw. . . 73 75 77 25

« ft galicyjskie . . 66 25 67 25
„ * « bukowińskie. . 65 75 67 50
ft ,  * siedmiog? 64 25 64 75

Paryż 11. k w ie tn ia .  . I 1
Renta ........................................... 1 66 160 I ooloo

Część urzędowa.
L icytacje . Sąd obwodowy w Przemy

ślu sprzedaje dni* 3. czerwca^ dobra Grą-

Knrsa zagraniczne.
(3-miesieczne.)

Napoleondory /  . # . 
Augsb. 100 złr. nr. 
Frankf. n. M. 100 . . 
Hamb. 100 mark. . . 
Londyn 10 fot. . . . 
Paryż 100 frank.. . .

10
110
111

58
80
25

98 50
132|25 

52165

10
111
111
98

132
52

Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu
dwika :

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r.
* r o g. 5. m. 20. w.
a z K r a k o w a  o g. 10. m. 30. r.
* * o g. 8. m. 30. w.

Przychodzą do L w o w a o g. 8. m. 40. w.
* * o g. 8. m. 32. r.
„ do K r a k o w a  o g. 2. m. 5 1  p. 
„  ̂ o g. 6* m. 15. r.

Pociągi na kolei żelaznej Lwowsko- 
Czern iowleckiej:

Odchodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
„ „ t o g. 10, wieczór
„ z C z e r n i o w i e c  g .6 .  25 m. r,
n n g. 6. 30 m. W.

Przychodzą do L w o w a o godz. 5. rano 
„ „ o  godz. 5. wiecz.
% do Gz ern  i o w i e c  g. 8. 45 w.

8. 35 r.?>*

60
20
6;
60
75
75

Przyjechali do Lwowa dnia 12. 
kwietnia. Hr. Olizar Wład. z Szeptyc, 
Raciborski Feliks z Znmojsca, Ustrzycki 
Walerjan z Zamiechowa, Jahn Oswald z 
Ołomuńca, Lotu-Pietrzycki Feliks z Czer
niowiec, Gnoiński Al, z Danilczy, Kriegs- 
haber Ant. z Jaraciowa, Waygart W al. z 
Przemyśla, Dzierżyński H. z Gambiczyna. 
Papara Julian z Dolnieza, Małachowski F. 
z rorub,



GAZĘTĄ NARODOWA z dnia 14. Kwietnia 1867.
"-r f iT 'ltrL Ń? /

s^ornnieme pośmiertne.
W dnie 28. marca J867 zasnął w 

Bogu i .  p. Teodor Berda, doktor praw 
i rdwokat krajowy’ w Tarnowie* a jego  
zv ,oki odprowadziliśmy w dniu 30 na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Syn dyrektura szkół normalnych 
w Bochni, kształcił się aż do ukończe
nia szkół gimnazjalnych pod okiem ro
dziców, Następnie o bardzo szczupłym 
zasiłku z u -mu, o funduszach więcej 
własnem staraniem zbieranych ukończył 

 ̂na Yszeconicy lwowskiej studja fdiozo- 
% ficznc i ^rrwniczne, uzyskał stopień a- 
g kademicki d , która praw. Praktyczny 

zawód praY/nicv rozprcz§ł w urzędzie 
c. k. proIr raiorji *ansowej we Lw o
wie W końcu odd ?szy się praktyce 
adwokackiej w kancelarjach adwoka*, 
tów tarnowskich, złożył celający pra
wem przepisany eg .amin a d w o k a c k i ,  
został w roku 1851, gdy kończył 31. r. 
wieku, adwokatem w Tarnowie.

Kcóż nie zna żywota jego adwo
kackiego przez całe lat 16 i  Już jako 
kor cypieut dał się chlubnie poznać ś. p. 
Sr ani Ja  w o w i Dr. Piotrowskiemu, adwo
katowi Tarnowskiemu, który go przy 
każdej sposobności swym klientom za- 
leo*ł, wskazując poniekąd jako swego  

f  następcę,
Zajaśniał też ś. p. Teodor na tern 

stanowiska całym blaskiem św ietności 
obrońcy. Z. wielkiemi i bardzo wiel- 

? kicmi zdolnościami które go stawiły  
rzędzie pierwszych prawników kraju, 

łączył on nadto rzadkie cnoty umysłu 
i serca; nieugięty, nieskazitelny chara
kter. pTaosć mrówki, a nadewszystko  
s ło w o s ć ,  uczciwość i sumienność aż 
do drobiazgowej skrupulatności, w pro 
wadzeniu powierzonych sobie spraw, 

j Ten, czyję sprawę on przyjął, m ógł już 
spokojnie zasypiać, a sprawy kuratelne 
i ubogich, z urzędu ma poraczane, miały 
w nim równie gorliwego rzecznika. Kró- 

Jtko mówiąc, był a. p. Teodor pod wzglę
d e m  vied:.y jedną z pierwszych znako- 
Jmitośei naszęgo 'jt-nu adwokackiego,^ 
P zas cę do prawośu i nieu.giętości cha- 
^rakteiu oył to utny Spartinin,
|  Dostojeństwa i iióaory nie miały
3 d U n ie Ł > żadnej ponęty, blichtr ze* 

wnętrzny nie znalazł doń przyst.eou. To
fiteź  za 

stawę (
tę besinteresowność i godną po- 
doAał się ru i w udziale ogólny 

£ szacunek Tarnowa. Cichy, spokojny, 
^ponurej po>vierzcho ;?nośot, w. obejścia

i

Znane 
ze s

z drugiemi bardzo miły, pobłażliwy  
1 dla ułomności bliźaioh, bez .najmpiej- 
I szej z iwi ści. bez pychy i z&rózumjąło - 
1 śei na swój przywilej, rad b y ł w i d z ;eA 

całe społeczeństwo w dostatkach i :8zczę«/ 
iści i, a znając obłudę, i zazdrość śwsiata:v 
ograniczał ł la -iuzuołem kółku .n ie 
udanych przyjaęu’ ł. A r to był ,dlań o- 
cwartym, wylanym. W gronie tych to 
w> branych, rozkoszowała i marzyła  
wniosła jego d^aza, <» lepszym szczęściu  
narodu. r  ̂jf;j j $;raizne
następst1 nęiy smutkiem jegp du
szę, jak Alp przygniotły jego umysł i4| 
seroe, upadał z każdym dniem wido- 

znie na zdrowiu. Jakie życie takim 
 ̂ oył i sko: jego. Przeczuwając blizki I 

koniec, zapragnął ehrześaianin p ogod zić 1 
Tj ?ię z Bogi. m; zaopatrzon został #w. fcad 

hramcucami. Z tą chwilą przygotowywał 
się na śmierć. Juźto porządkqw*ł P , w a |  
c i*ie dnie akta klientów, odsyłając im 
takowe, jużto wygotowywał tachunki, 
zwracając ni dobranyzaliczki remdBeracyjn 
ne,to iznówMyktując liczne korespondencją! 
sw^ żonie. Wreszcie urządziwszy o - 1 
statecznie swoje intercaa majątkowe i 
rodzinne, przywołał w ostatnią godzinej  
staruszkę matkę i żonę, które go nie- 
odstępy wały., i" żegnając się z nifmi 
rzeki: .Bardzo mi przykro rozłączać 
się z waiói, ale tak Bóg chce, Jego Wo
li zadość stać sie musi*“ Te słowa bjr-ij 
ły ostatnie, skończył na ich ręku, i za 
snął fcnem wiecznym sprawiedliwego.! 
Zaprawdę, kto ś. p. Teodora w ostat-1 
nich dniach widział, njtisiał podziwiać' 
filozofa spokój duisy. SmiąłO/jrzec v mo
żna, ś. p. Teodor misi pffoz ,-flwe
życie przed oczyma dewizę: „T^jscitgju- 
stitiam, et non contemnere diY0i “ ‘ zai- 
nam pozostał, a przyjaźń iauum m  
zgaszonego przeszedł na je^p.> .r^ainę* 
na jego prześliczne dziatki pozostałe,;] 
syna, Aureliusza, i córkę Irenę, tudzież 
na jego małżonkę, i wzorową matkę p o 
zostałych dziatek.

* . Lubo izba adwokatów tarnow
skich sn&ć zapomniała wystosować do 
!tl 2fdów. tutejszyckr-zapi,o3Zenie na ob

chód pogrzebowy członka swojego, mi
mo to. % wdzięcznością wyznajemy że 
iądv i ur*ęda/tudzież publiczność tutej
sza bez różnicy i stanowiska bardzo Ii- 

nie zgromadzona oddała n ieb oszczy
kowi ostateczną przysługę.

W kościele odbyły się solenne 
abożeństwa. Mszę świętą odprawiono 

orz^ wszystkich ołarzaoh w kościele ka- 
fedtalnym. Ksiądz kanonik Król w tre- 
ściwej mowie skreślił żvwot bogobo»ny 
i przykładny nieboszczyka tak w noiy- 
ńn domowem, jako też i w zawodzie pu
blicznym. Koledzy otoczyli trum
nę podczas nabożeństwa.

Pokój jego zaAnej dussy i 
Młode pokolenie prawników, mia

ło przed oczyma żywy przykład zacno
ści. Ody cnoty po zgonie zwykle ja 
śniej błys7 czą. niechajże młodzi pra
wnicy sobie do serca wezmą owe: „t)is- 
cite justit^m , et non contemnere divos.

Tarnów dnia TorfcwiAtma 18Q7. 
1^39 1- I __________  W . II.I i ■HIIHIIfTlHY 1 Ul

Na ból zębów.
„ od dawna i doświadczone środki

we i skutoczności Dra śląskiego. i«ka- 
rza rued. i chir. Paryżu t.

EIixir ulecsejący jol jedną
kroplą, k o sz tu je  •»> et.
r o § z e k  ro.45 i n n y *

czyszczący i za chowujący zęby w stanie 
zdrowia. s;cszAb*o ft5 ot — Utrzyniują we 
LWOWIE głównie p Y. W . K r ó lik o w sk i  
pod i- 8US.1/*5 oraz pp. Ehrlich kupie'1: 1 *
Dworski j ekawicznik — też lekarstwa znaj
dują się także w Krakowie» AYiedniu. Pra
dze i innych miasta Cesar Twa. 1637 1 —*5

TV Szsitronru^ach w o b w o d z ie  czort-  
k o w sk im , staiO\.i od 24. marca r. b.

ogier rządowy 1455 4 —5

po Furioso i Oakballu, G. VIII. B.
>S. 164, wiszniowo-griady, sześcioletni, m ia
ry lótej — po 75 złr. w. a, od kłączy i 3 
złr. w. a. na Ftajnię. — Zgłosić się do Ad- 
tu M 1 tracji, p oczta"T hisłe-U ścieezko .

Wydawnictwo
dziel tanich i pożytecznych

oznajmia;
I. że wymienienie przez pana J. O s ie c 

k iego  w jego zaproszeniu i program ie  
p o d ró ży  to w a r z y sk ie j  ze Lwowa do Wie
dnia i Paryża, ogłuszone w Dzienniku 
Polskim^ iSr. 8. z dnia 30. Marca 1867 i we 
wszystkich innych czasopismach, jakoby 
rw Krakowie w wydawnictwie dzieł tanich 
ulica Wiślna 1, 174“ lub ,w  Krakowie u 
pana Władysława Niewiadomskiego ulica 
Wiślna 1. 174* osoby w powyższych po
dróżach udział biorące za p ren o to w a e  si<j 
i naidalej do 15 maja br. z a l ic z k ę  z ło ż y ć  
i b ile ty  podróżne od b ierać  mogły, na-
stiipiło b e z  w i e d z y  I b e z  ż a ~
d n e g O  u p o w a żn i eiiio Wydawnictwa;
dalej:

II. że wydawnictwo daieł tanbdi i po
żytecznych pod żad n ym  w aru n k iem  u- 
boczuemi interesami lub spekulacją się nie  
zajm u je , a zatem:

I I I . że w kancelnrji wydawnictwa dzieł 
tanich i pożytecznych w Krakowie ulica 
Wislna Nr. 174. ani p ren otaeje  osób do 
powyższych podrć/y, ani zali(*"\i przy  - 
H iowane ani b i le ty  przez NIKOGO w y 
d aw an e NIE będą. 1624 2—8

S p r o s t o w a n i e .
Mylne oznajmienie Wydawnictwa 

d^ieł tanich w Krakowie, jakoby bez 
wiedzy o.;ego miały być przyjmowane 
prenoUcje i zaliczki na podróż na w y 
stawę do Pa**yża, w ten sposób prostu
jemy, że w tym samym gmachu znajduje 
się Ajencja ,.D ziennika polskiego*, r że 
nie Wydawnictwo dzieł tanich, lecz Ajen
cja dziennika przy ulicy Wiślnej 1. 174
prenotaeje i zaliczki na powyższą podróż 
przyjmuje i bilety wydawać bedzie. 1643 1 1

Od wydawnictwa Dziennika polskiego.

A P T E K I w mniejszein mieście do^wydzier
żawienia, poszukuje *ię od 1  lipea r._b. 
Magister lub asystent farmacji znajdą umie
szczenie w aptece w Drohobyczu. Intereso
wani raczą się zgłosić do podpisanego. 
1940 1.—3 ' '  W fa d y sta w  K le c z k o w s k i .

F. W. KRÓLIKOWSKI
poleca;

Świeży KAWIOR, 
wędzone "ŚLEDZIE,

n

V)

T)

V

KLUNDRT,
Ł0S0ŚIE 1638

1 - 3

•)l
.rl

i różne marynaty.
Ważne przy ń:
świętach Wielkanocnych!

| p r  Jak najtaniej! ~9 KĘ
t . t \

przedaje podpisany w swym handlu 
korzepnym (dawniej ś. p. Wilhelma 

Kamińskiego)
przy ulicy Hykasterjalnej pod 

|-i‘T ł. #0 ńi. we Lwowie,

TO W A U Y  R O Z M A IT E .■ • /«Vk liJJfjy? Olf1 . . i 4 -' i
mianowicie:

Cukier różcego g*tunku funt wagi wied.
po 33, 34, 35, 33, 37 i 33 <T. w. a!’ 

Kawa różnego gatunku fuut wagi wied.
po 6 ’. 76. 80, 84, 8,3,.3.;, i 96 ct. 

Rodzenki Dez pestek, funt wagi w. 52 ct. 
n duże f} a » 46 m
n czarne drobne ,  A „ 34 B

Mirdhły r « » 75
Cykatę r> » » „
Herbatę różnego gatunku fiut po 2 złr,,

2 z łr .50.c„ 3^łr. 3 ,z łr .5 ;e t. i 4 . złr. 
Rum prawdziwy ^Jamajka“ irjiara wied. 

po 1 złr. 75 ct., 2 złr.. 2 złr. 50 ct. 
i wyżej — butelka po 1 złr. .10 ct.
i wyżek

Wina wPcrDr^kie i rintriackie, bu elka 
p > 48 ct. w. a. i wyżej.

tudzież ^agrflnieznp wina różnego rodzaju:
Porter Tagraniczny, Piwo czar
ne i jasne, Wódki? Rozolisy i 
Likiery krafówe i zagraniczne
po różnych cenach, zaczawazv od 

52 ct. w. a. i wyżej za butelkę.
Oraz p-.l^ea Nzanownej Publiczności

RÓŻNE DELIKATESY.
tndzieź wszelkie inne tu nie wy
mienione a do badlu korzennego 

należące towary.
Przedaje także

D r o & d z e  p r a s o w a n e  
w i e d e ń s k i e .

1641 1 — 2
BB

A. Grimm.
HEH

W Koniuszkachrf
w obwodzie brzeżań kim będą stanowić 

od 15. marca r. i> nattrpujące ogiery :
■1) Berg. polnej krwi angielskiej po 

Obfoulu i Fortunie, 40 złr. od klaczy.
,  2) Liban, polnej krwi angielskiej po
lzypU i K is to z y  arabce 00 zlr. odklarzy.
, „ 3) Obfonl miody, anglik po Abfoulu 
» l>zuli arabie, 25 »łr. od klaezy.

. 4) Hai-midei- po Szampionie i Harmi- 
dzie, rasy prawdziwej polskiej, 30 złr. od 
Kjaczy. }

5) Szamplon, po Szampionic i Dzuli 
a:abce 30 złr. od klaczy.

Dla każdoj klaczy są przeznaczone po 
4 s k o k i; od każdej klaczy płici pię po 5 
złr. na staju , ; owioa i eiano iieży się 
po cenach ta gowych.

Ktoby sobie życzył .klacze stanowić 
raczy sie zgłosić do 2arządu dóbr Koniu
szki, ostatnia poczta Rohatyn. 1456 3- ?

Jeden Tag friseher Transport Wiener Prenshefen.
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G Ł Ó W M Y  S K Ł  A  ó ____

F R ID IR T K  « B D T B
w  r y n k u  p u d  liczb^' 164

poleca swój jak najlepiejasortowauy

-p: fi
1490 2 - 3

P L O F I K S I L
wszelkich ^atuuków web (Ikauiuy) ruiuburgaklch i ho
lenderskich, prawdziwej lnianej adamaszkowej i cweli- 
chowej bielizny stołowej na b, 12, 18 i 24 osób, jako też 
pojedynczych obru.ów i serwet, nakryć do kawy i ser
wet deso iowych, białych i pstrych chustek do nosa, 
lnianych i bawełnianych dymków, chustek batystowych, 
prawdziwie lnianego płótna żaglowego, nici do roboty 
pończoszkowej, prawdziwą pottendorfską bawełnę do ro
bót pończoszkowych, nicianych i bawełnianych pończoch 
i szkarpetek, koszul białych i kolorowych luęzkich.

H

H
mm

R R  B  A  1  V

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

ces. król. krajowej

REINDORFFERSKIEJ
i

uprzywil. Fabr yk i

pod WIEDNIEM

urządzony we Lwowie n pana HAUCHA w sk ład z ie  m ąk i z młyna paro
wego w Ojiulsku, p rzv  ulicy Wałowej pod 293.̂  Do którego to składu 
nadchodzi codnia posyłka ńwieźych m t - i - o a d - i s y  
T w ^ a a Ł y - e l a .  najler>szego jgataDku, s.lnie poruszających, i sprzeda
je  się po stałych fabrycznych cenach. 1585 3—3

v . * *> “ł*

Herbaty
mianowicie:

Kwiatowe, P e c c o ,  po cenie złr. 2 2 '  ̂ 3 , 4, 5 i 6
Nijlepszą czarne .Diamond11 po złr 3 za funt w. p.
Perłowa zielonę „Imperial-* 3
Proszek z Herbaty (wysiewki) , „ 1 B

poleca Karol Schubuth w e  L w ó w
przy ulicy Krakow^wiej uod 1. 15 1444 3—4

y. :-a

Laiire^t 
s/.kf ły r])- 
tekflrskifj 
w Taryżu 
ozd . l)it)ny
medalem 
srebrnym 

w r. 1860.

łEx *■ exter-| 
szpi-|

(L ik ier  Hlnolowy skOiicfentrówW iiyiv ‘ " tal0^ cy-
przyrządzony prze^ GUYOT, aptekarza w Faryżu, place v/ilnych

Gozlin, i .  i • t
Jedyne lekarstwo, uznano przez wszystkich lekarzy szpi- JParJ z >“lc 

talów paryzkich z* najlepszy preparat do przysposabiania na-
tycbmiasrowego i w oznaczono) dozie WODY >SMOŁOEJ- Środek ten bywa sku 
teernie używauy w słabościach kataralnych płucowyeh i pęcherzowych, praeciw chryP" 
c ł̂ w chorobach s k ó r n y c h ,  przeciw kokluszowi i przeciw upławom chronicznym i za“
dawnionym i td. i td.

(Dwie pełne łyżki tego likieru wlane do jednego 1 itru (tj, niespełna */• roasy 
wied.) wody, albo jedna pełna łyżeczka wlana do filiżanki wody, dostateczne ^ą do 
przyrządzenia sobie samemu i to natychmiast wody smołowej.)
Jest to środek usuwający najskuteczniej w sze lk ie  znflegmlenia żołądkow e

i pęcherzowe.
Cena flaszki 2 złr* w. a. — Opakowanie 20 eot.

Flaszka wystarcza na przyrządzenie 12 litrów (tj* 8l/ t masów
wied.) wody smołowej. 1545 8—12

Trospekta 
bezpłatnie 
w aptece. Składy: We Lwowie .jedynie w aptece Z. RU KER A; w Wiedniu 

w aptece Neusteina. Spicgelgasse: to Peszcie > aptece 7Óróka,

Sz. kupu- 
iący racza 
żaaaać pod
pisu wyna- 

lazcv.

Nakładem K A R O L A  W IŁ O  A  we L owie 
jest ca iikoce/.eniu i wyjdzie % p e * v h ‘dnia 20. kwietnia b. t\

d r i f l ^ i  a e s z y t  U s t a w  i Ł P a § o w ; j r ^ | i ,
zawierający oprócz. U s taw  o koakureuc jt  szkolnej * kościelnej^ tudzież 
o p u b lik o w an iu  U staw  i o funduszu  z a p a so w y m  kościelnym, także

Skorow idz w szystk ich  m iejscow ości
w Galicji w a z  z Krakowem, z dokładnem oznaczeń’ n 3- 5

Powiatn, do którego należą, 1 stacyj pocttowycblub kolejowych.
Cena lego-tomiku, wydrukowanego pięknie, na papierze białym, klcjrtwyffi} w okładce wvnosi tylko 61) ct.

Zakład hydropatyczny w  
G c k i e h b e r g ,

u stóp  g ó r y  Sedlo w  Czechach
w najponętniejszej okolicy obvr. Litomie- 
rzyckiego. zwauego rajem czeskim, 2 mile 
od kolei prag^kjodrezdyńskiej, ostatnia sta 
cja Tcrezia (Teresi^astadt), pocztowa i te* 

legra liczna Auscha 
otwartym został na r, b. z d. 1 . kwietnia.

Właściciele zakładu pozyskali na 
kierownika lekarskiego hydrotherapeatę, 
poleconego im przez nujkompetentniejsze p o 
wagi , irtóry prócz umiejętnie urogulowinogo 
leczenia ra pomocą wody, tnkże oddział 
na tak zwane leozenie Sohrotta w zakła
dzie zaprowadza. Znosić się z nim można 
po polsku pod adresem: Direction der 
Wasserheilanstałt ia Geltschborg, poczta 
jak wyżej. W razie zamówienia posyła się  
po chorych powozy do Terezin*. 1636 1—5 

Z ad m in istrucyi zakładu.

i \a  Święta!
JU L IU S ADAM’S

atToemeiner
C o i t S i u m t f - t J ^ r e i n
we Lwowie, w rynku pod 1. 51

poleca każdemu wszelkie gatunki

węgierskie, austrjackie i zagraniczne 
po cenach najtańszych,

J B . E B Ł W i m ' *
prawdziwe francuzkie z Martynik, 
duża butel.3 złr.40ct., mała 1 złr. 80 ct

Prawdziwe Rozolisy Gdańskie
1 flaszka oryginalna po . . 96 ct. 
Wein : Goldwasser . . 1 złr. 66 ct*

LIK W O R Y  K R A JO W E
na sposób fraucuzkich

duża flaszka 80 ct. mała 42 ct.
ROZOLISY KRAJOWE

(Feinst Doppelt-Rosoglio) 
duża flaszka 58 ct, mała 30 ct, 

miara 95 ct.
R O S O G L I O
1 tlnża flaszka 42 ct., mała 22 ct., 

miara 65 ct
KONTDSZÓWK& STARA

duża flaszka 40 ct., miara 60 ct.

I we wszelkich gatunkach na bu
telki i na miary.

------------- —• 1621 3 - 6
H e r b a t a  ś w l e i a ,  k a w a  c u 
k i e r ,  c z e k o l a d y ,  r y ż ,  i  ś w i e 

c e  s t e a r y n o w e

po cenach n,

Wodę anaterjnowg
d o  u s t

przez lat 15 uprzywilejowaną, której 
przywilej z dniem 2- czerwca 1866 roku 
wygasł, sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 c.

tylko po 1542 10 —¥

0 C 4 O  c u t .  w .  a . ~ p l
apteka pod srebrnym Orłem 

Z Y G M U N TA  H U K  KRA we Lwowie.

bródek odrazu uśmierzając/ migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię, zwaay

‘ Jeał to l e k a r s t w o  n i e  w i n n e ,  a wy
łącznie roślinne,  pochodzi z Brazylii; stara
niem pp- Grimault 4* Gie do Francji sprowa 
dzone* Sprzeda e s*ę w pudełkach po 12 
pakieeików wraz z przepisem zażycia o- 
nychże w języku polskim. Każdy pakiecik 
opatrzony jest podpisem : Grimault Gie.

Dostać można we L w o w ie  w aptekach 
PP* Zygm unta Ju k crfl. Rerlinera i P io 
tra MikOiłiseha, w  K rak ow ie  w aptekach 
PP* Brunona Miczyńskiego i Redyka w  
Brodach w aptece p. Franzosa, w  W a r
sza w ie  w składzie matorjałów aptecznych 
pana Gallego, w  P oznan iu  w aptece pana 
Elsnera, 1512 8—16

|| Błogesła wieóstwoboskie u  Cohna
Wielkie _

losowanie kapitałów
przeszło l  milionów 200,000 
niark., przyzwolone i poręczonej
piz z iząd wolnego in asta llambnrg.iT  

Początek ciągnienia dnia 17. kwie- J 
tnin b* r. T y lk o  4 zlr, y .a l. austr. k o - ; 
sztujc lo s  oryg in a ln y  p a ń s tw o w y  (n ie l  
promesa do te r̂o ciągnienia, losy* zaś*
rozsyłam na frohkow ane zamówienia 
P° ę,rzef .an*11 n a le ż y  ło ś  c i  za los w l 
najodleglejsze okolice.

Gmgnionc hądą j e d y n ie  wygrane. 
e wygVane wynoszą mark

225.000 — 126.9 JO — 100.000 — 50.000 —
30.000 -  2 j .‘/v0 — 2 po 15.000 2 po 
12.J00 — 2 po 10.000 — 2 po 8.0C0 —
3 po 6,000 — 3 po 5.00J 4 po 4.000 —
10 po 3.000 — 60 po 2.000 — 6 po 
1.500 — 4 po 1.20J 106 po 1.000 —
6 po 300 — 100 po 2°0  ~  7.628 po 100 
mark i t. d.

P ie n ią d z e  w y g r a n e  i  u rzęd u *  
w n e  l i s t y  c ią g n ie ń  rozsyłam n a ty c h 
m ia s t  po rozstrzygnieniu.

Załatwiającym interesa u mnie u>y-\ 
\p ła c i łe m  w  s a m e j ty ł k a  A t t s i r j i  

r a z y  w ie lk i  lo s , 1̂  l2 3 - j!
, Luz. yain^. Coha in Hamburg, Bank u

\Ve<4)selgesch:tft.

BOD

Wydawca: Witalis W. Smochowski. Właściciel i odpowiedzialny tedaktor: Jan Dobrzański. D r u k  K o r n e l a  P i l l e r a .
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Galicyjski bank hypoteczny.

i i i .
(Dokończenie.)

Dopiero w tych dniach nadeszło z Wiednia 
ostateczne potwierdzenie banku hipotecznego, 
noszące datę 30. marca, a p dpisane przez hr. 
Taafe. W koncesji bowiem, sankcjonowanej przez 
cesarza postanowieniem dnia 12. 9tycznia 1867 
zażądał rząd pewnych zmian w statutach, któ 
remi zmianami warunkował koncesję finalną. 
Chodziło więc o to, aby stylizowanie tych zmian 
w pojedynczych paragrafach nznane było za au 
tentyczne w myśl postawionych warunków.

Dowiadujemy się, że rada nadzorcza już 
jest ukonstytuowana/Należą do niej założyciele: 
Alfred hr. P o t o c k i ,  Włodzimierz hr. D z i e- 
d u s z y c k i ,  Stanisław hr. G o ł n c h o w s k i  
(w zastępstwie hr. Agenora Gołuehowskiego), 
Ludwik S k r z y ń s k i ,  Józef K o I i s c h e r, 
dr. Jan C z a j  k o w s k i ,  Jan Konrad hr. Za- 
ł u s k i ,  dr. Marceli M a d e j s k i  i Kazimierz hr. 
D z i e d u s z y c k i .  Naczelnym dyrektorem mia
nowany bankier z Brodów Wł. R i e g e r ,  jeden 
z pierwszych finansistów w naszym kraju. Języ
kiem urzędowym banku jest polski. Były buch- 
halter bankiera warszawskiego z Warszawy, 
Kronenberga, mianowany buchhalterem banku. 
Statuta już oddano do druku. Chociaż nic ogło
szono dotąd subskrypcji publicznej, to już jest 
do 7.000 akcyj subskrybowanych przez gminy 
miejskie i osoby prywatne (przed kilku dniami 
było subskrybowanych 6 855 akcyj). Według sta
tutów, bank rozpocząć może swe czynności po 
subskrybowaniu 7.500 akcyj. Obeszłoby się więc 
na teraz bez ogłoszenia publicznej subskrypcji.

Na ostatniem posiedzeniu Rady nadzorczej 
uchwalono jednak ogłosić publiczną subskrypcję 
na resztę pozostałych akcyj, skoro tylko statu
ta będą wydrukowane i ogłoszone. Uchwałę 
tę powzięto dla tego, aby bank nie potrzebował 
po złożeniu przez subskrybentów 40 procentu, 
wzywać ich do wpłacania dalszych rat, i na lat 
kilka a może i kilkanaście wystarczyło kapita
łu zakładowego, zebranego z tych 40 procentu, 
podobnie jak w anglo-austrjackim banku, gdzie 
po pierwszej wpłacie dotąd do dalszych wpłat 
nie wzywano akcjonarjuszów. Bank hypoteczny 
przy 40-prct. wpłacie, może wydać listów hipo
tecznych na 24 milionów złr. w. a., a do eskon- 
tu użyć 2,400.000. Aby zaś doszedł do tej wy
sokości obrót, potrzeba dłuższego czasu.

Przy tej sposobności zwrócić musimy uwa
gę, że według §. 13. statutów, nie może być 
żadna akcja sprzedana niżej swej nominalnej war
tości; żałożyciele więc także nie mogą inaczej
brać akcje jak po 200 złr. w.a. Wspominamy o 

rodu, i i  mylnie rozgłoszono, jakoby zało
życiele po niższym kursie dostawali swe akcje. Baśń 
tę rozgłosili Indzie, eo nie mają wyobrażenia o 
zakładach bankowych. Jest to regułą konieczną 
w każdym banku, iż nigdy akje bankowe niżej 
nominalnej wartości nie mogą być wydawane. 
Tylko w przedsiębiorstwach, n. p. kolejowych, 
założyciele brać mogą akcje niżej nominalnej 
wartości, co w wykazach figuruje potem pod 
nazwą : Kapitalsherbeischaffungskosten. W lwowskim 
banku hipotecznym jedyną korzyścią założycieli 
jest tantiema 10°/., nie od czystego dochodu, 
lecz od superdywiaendy w pierwszych dziesię
ciu leciech, która pozostanie jako nadzwyżka 
po opłaceniu 5% od kapitału wpłaconego. Kapi- 
talsherbeischajfunyskosten nie ma żadnych.

Wkrótce zestawimy korzyści, jakie założy
ciele rozmaitych innych banków podobnych za- 
warowane mają w statutach, z korzyściami za-

Z W y s t a w y .
i .

(Kłopoty sprawozdawcy; omnibusy paryzkie i czy
ny dokonane; ogólny rzut oka na pole marsowe.)

Czy długo — nie pamiętam — dość że przez 
pewien przeciąg czasu namyślałem się nad tern 
arcyważnem pytaniem: w jaki to sposób rozpo
cząć najwłaściwiej sprawozdanie z okryczanej 
wystawy świata? Chciałem poruszyć popioły 
biednego Arystotelesa, by jak pigułką mądrości 
obdarzyć spokojnych czytelników waszych ustę
pem z jego polityki, w której mędrzec grecki 
udowadnia najprzystępniejszemi wyrazy: że bez 
stanu średniego, rozwijającego się za pomocą 
praemysłu i handlu, żadne państwo ostać się nie 
może, marzyłem o udowodnieniu na podstawie 
tak filozofii dziejów jak i ekonomii politycznej, 
że przemysł i handel, to dwa najważniejsze czyn
niki nowożytnego społeczeństwa, bynajmniej nie 
cofają ludzkości tworzeniem pozornego samo- 
lubstwa, lecz owszem uszlachetniają ją  z dniem 
każdym, gdyż człowiek uczy s ;ę szanować p ra 
wa drugich i pracować własnemi rękam i na co
dzienne życia potrzeby; marzyłem wreszcie o 
zakończeniu sznmną nwagą: że wystawa paryzka, 
korona najpi 'kniejszej idey dziewiętnastego wieku 
pracy, ma jeszcze tę wielką doniosłość: że ze
strzelając w jednem mieście wszystkie niemal 
narody świata, obznajamia nas z etnografią naj
dalszych plemion, i zaciera owe liczne uprzedze- 
dzenia, jakie mogliśmy mieć dla długowąsych 
Chińczyków lub nagich Indjan , o których sły
szeliśmy dawniej jedynie z opowiadań majtków 
okrętowych, lub tuzinkowych powieściopisarzy.

Jak widzicie , założenie było nader mądre. 
Zasiadłem już do pisania, gdy w tern jak amoł 
opiekuńczy stanęła mi żywo przed oczyma naj- 
prozaiczniejsza w świeeie uwaga: „Kto zbyt mą
drze zaczyna, często głnpio kończy’4.

Niech mi przebaczą piękne czytelniczki i 
zwolennicy literatury klasycznej, żem się ośmie
lił użyć słowa „głupi44, które drażni od dawna

warowanemi dla założycieli banku hipotecznego | 
we Lwowie, aby wykazać, iż warunki tych osta- j 
tnich były najskromniejsze.

Projekt statutów Tow. wzajemnej po
mocy prywatnych oficjalistów.

(Dokończenie.)

§. 16. Pensja wdowy i jej wysokość, W warun
kach, w których oficjalista prywatny mógł otrzy
mać stałą zapomogę, na podstawie tego samego 
obliczenia i z tymże terminem płynności, pozo
stała ponim wdowa, jeżeli najmniej przez 3 lata by
ła zamężną i do śmierci męża sądownie nierozłą- 
czoną, łub jeżeli przyczyna rozłączenia sądowe
go nie została jej przypisaną, ma prawo do pen
sji, licząc dla wdowy pozostałej z (dla) jednem 
dzieckiem !/ a tej kwoty, która, jako stała zapo
moga na męża jej przed śmiercią jego przypaść 
mogła; jeżeli wdowa pozostała z więcej jak je 
dnem dzieckiem, pensja jej będzie obliczoną w 
stosunkn % do stałej zapomogi, która na męża 
jej mogła przypaść.

Wdowa ma obowiązek, do pensji przywią
zany, utrzymywania i wychowywania dzieci, 
idąc zaś powtórnie za mąż, traci swą pensję, i 
prawo do niej przechodzi jako prawo do sty- 
pendjum na dzieci.

• §. 17. Stypendja dzieci Pozostałe po oficjali
ście prywatnym dzieci, których matka przed oj
cem zmarła, lub których matka owdowiała pó
źniej odumiera, albo powtórnie za mąż wycho
dzi, lub w końcu, których matka żyjąca nie ma 
prawa do pensji, mają w warunkach przywiąza
nych do udzielenia pensji wdowie, na podstawie 
tego samego obliczenia i z rocznym terminem 
płynności prawo do stypendjum, a t o :

Jeżeli takich dzieci jest dwoje lub mniej, 
ya, jeżeli ich jest troje lub więcej V3 tej kwoty, 
która na ojca przed zgonem jego jako stała za
pomoga przypaść mogła.

Stypendja dzieci są konkretaine, będą wy
płacane do rąk opieki sądowej i prawo do nich 
mają, jeżeli przed tym czasem nie dójdą do u- 
trzymania własnego, chłopcy do ukończenia lat 
18, dziewczęta do wyjścia za mąż lub skończo
nych lat 16.

Prawo dzieci wychodzących z warunków 
pobierania stypendjum przez wiek lub inne zao
patrzenie, lub dzieci zmarłych, przechodzi na re
sztę rodzeństwa, dopokąd te są w warunkach 
pobierania stypendjum.

§. 18. Wdowa traci prawo do pensji i dzie
ci prawo do stypendjów, jeżeli niemoralne życie 
prowadzą, lub jeżeli za zbrodnię, czyn hańbiący 
winnymi uznani zostali.

§. 19. Prawa członków do doraźnej zapomogi. 
Do doraźnej zapomogi z fnnduszu powiatu swego, 
ma prawo członek rzeczywisty, w razach, jeżeli 
przez słabość własną lub rodziny, przez nieza
winione szkody w majątku, przez niezawinioną 
utratę posady, lub w inny sposób został zagro
żony w swoim bycie materjalnym.

Prócz członków Towarzystwa, mają prawo 
do doraźnej zapomogi wdowa i dzieci zmarłego 
członka Towarzystwa, jeżeli nie są w warunkach 
otrzymania pensji lub stypendjum.

Chcąc otrzymać zapomogę doraźną członek 
Towarzystwa, lub pozostała po nim rodzina, po
winni zgłosić się o nią do funduszu doraźnej 
zapomogi tego powiatu, w którym członek po 
raz ostatni, najmniej p r z e z  d w a  l a t a ,  należał 
do Towarzystwa.

Członek żądający doraźnej zapomogi, powi
nien świadectwem lekarskiem lub urzędu gmin-

ich słuch estetyczny. Kiedy żyjemy we wieku : 
ogólnego wyswobodzenia, toć czas postawić w 
słowniku na godności obywatelskiej zarzucone 
wyrazy: głupi, osieł, Świnia, jak czas było od 
dawna zwrócić c h a m o w i  polskiemu przed 
wiekami niesłusznie zabrane mu prawa.

Podszept wewnętrzny przyniósł zbawienne 
skutki. Zapomniałem o Arystotylesie, San-simo- 
nistach, Prudhonacb i całej zgrai socjalistów 
francuzkich , i postanowiłem pisać po mojemu, 
nie wdając się w mądrość, która mi wcale nie 
do twarzy.

Szczęśliwyś, jeśli mieszkasz blizko serca 
Paryża, gdzieś koło pól Elizejskich, lub pałacu 
ciała prawodawczego, boć w takim razie możesz 
każdej chwili wyruszyć na pole marsowe, i przy
patrzyć się wszystkiemu, co twój umysł szcze
gółowo obchodzi. Lecz jeśli bałwanami okoli
czności rzucony, musiałeś wylądować w jakiej 
oddalonej dzielnicy miasta, gdzieś na rue De- 
scarte6y lub jeszcze dalej, to wówczas wybiera
jąc się na wystawę, powinieneś już o świcie przy
gotować tłumoki i opuścić dom jeżeli nie na 
tydzień, to przynajmniej na dzień cały, bo licząc 
tam i na powrót, niezbyt to łatwo przebiegnąć 
półtrzeciej mili podolskiej.

Wyruszyłem raniutko na Place de St. Sidpice 
zkąd co pięć minut odchodzi aż do pałacu po
twornych rozmiarów omnibus, mieszczący w 
swem wnętrzu nie mniej nie więcej tylko trzy
dzieści osób. Nie weźmiecie za złe, jeśli nad
mienię, że ze wszystkich Towarzystw, znajdują
cych się Francji, Towarzystwo paryzkich o- 
mnibusów wychodzi jak najlepiej. Każdy wóz 
zarabia w przecięciu 60 franków dziennie, a 
wozów tych jest przeszło dwa tysiące. Nie wstę
pując do bióra, gdzie zazwyczaj bierze się bilet, 
jeśli zbytnia ilość publiczności ciśnie się do o 
mnibusu, wdrapałem się na szczyt wozu i ztam- 
tąd spojrzałem zwycięzko, jak Napoleon I. ze 
szczytu egipskiej piramidy.

Czy masz pan bilet? Zapytał mię kon
duktor.

— Nie mam, lecz zapłacę na górze.
— W takim razie proszę zsiąść, gdyż inne oso-

nego udowodnić przyczynę poniesionej straty na 
majątku, prócz tego pod względem moralności i 
służby przedłożyć te same dokumenta i wykazy, 
które są przepisane do otrzymania stałej za
pomogi.

§. 20. Wysokość doraźnej zapomogi Wysokość 
doraźnej zapomogi oznacza wydział powiatowy 
z uwzględnieniem funduszu, na ten cel w powie
cie uzbieranego, stosunków rodziny proszącego, 
liczbę lat należenia do Towarzystwa, i udziałów, 
z którymi należy, w końcu z uwzględnieniem o- 
gólnej liczby potrzebujących chwilowej zapomo
gi w chwili bieżącej.

§. 21. Utrata praw członka i wykluczenie z To• 
zoarzystwa. Moralne życie i czynna służba oficja
listy prywatnego, są warunkami nietylko przyję
cia do Towarzystwa, ale też należenia do niego 
i korzystanie z jego dobrodziejstw.

Dla tego wydział centralny na wniosek do
tyczącego wydziału powiatowego może orzec 
wykluczenie z Towarzystwa każdego członka 
k tóry :

J . za czyn hańbiący został zasądzony;
2. wskutek nałogowego pijaństwa, nierze

telności lub innego przewinienia służbowego u- 
traeił miejsce, jeżeli powód oddaleuia ze służby 
jest uzasadniony;

3. który będąc w jakikolwiek sposób przy
puszczony do administracji wewnętrznej Towa
rzystwa, przeciw interesom Towarzystwa, ze złą 
wolą lub przez niedbalstwo w wyższym stopniu 
zawini i Towarzystwo na szkodę narazi.

W tych razach członek wykluczony ma pra
wo odwołania się przeciw orzeczeniu wydziału 
centralnego do Rady nadzorczej. Po prawomo
cności wyroku wykluczającego, członek nie ma 
prawa do żądania w jakiejkolwiek drodze zwro
tu wpłat, lub innego odszkodowania.

Prócz powyższych wypadków, członek prze
staje należeć do Towarzystwa:

1. jeżeli przez rok cały swoich wpłat nie 
uiszcza i po upomnieniu do 30 dni zaległości 
wraz z odsetkami zwłoki nie zapłacił;

2. jeżeli członek traci służbę dotychczasową 
i przez rok cały nowej posady nie uzyska, na
tenczas chociaż ponosi wpłaty do Towarzystwa, 
powinien zwłokę w uzyskaniu posady nowej w 
drugim roku przed wydziałem centralnym u- 
sprawiedliwić*

Jeżeli usprawiedliwienie nie zostanie przy
jęte, lub jeżeli członek przez dwa lata pozosta
je bez służby, natenczas przez to samo przestaje 
być członkiem Towarzystwa. Jednakże wpłaty 
poczynione, od czasu utraty służby będą mu 
zwrócone. Jeżeli członek w dalszych dwóch la
tach otrzyma stałą posadę, to może odzyskać 
dawne swe prawa, jeżeli należytośei wszelkie za 
czas ubiegły uiści, i nadal w porządku obowiązki 
członka wypełnia.

§. 22. Z dochodów funduszu rezerwowego 
może Rada nadzorcza w miarę wysokości tych 
dochodów wyznaczyć także dwie lub więcej na
gród po 100—200 złr. rocznie, o które ubiegać 
się mają prawo każdy członek Towarzystwa, 
który:

1. Przez długoletnią wierną służbę w j e 
dnem miejscu;

2. przez wybitniejszy czyn w interesie słu
żby wypełniony;

3. jako oficjalista prywatny zasłużył na szcze
gólne uznanie i nagrodę.

Ubiegających się o takie wynagrodzenie, 
przedstawiają wydziały powiatowe wydziałowi 
centralnemu, a Rada nadzorcza rozdziela te na
grody najgodniejszym.

§. 23. Zmiana statutów. Zmiany w statutach 
może uchwalić tylko Rada nadzorcza; do pra
womocności i nehwały takiej potrzeba przyzwo-

by, oczekujące z biletami, mają od pana nieró
wnie większe prawo.

Udałem że nie słyszę. Konduktor się gnie
wał, jam nie odpowiadał, publiczność zaczęła się 
cisnąć, dzwonek zadzwonił, konie ruszyły, — 
współzawodnik mój pozostał na ulicy z biletem 
w ręku i wytrzeszczonemi oczyma, a jam poje
chał z podniesioną głową. Jak nazwać środek, 
którego chwyciłem się samowolnie? To nie śro
dek, to uświęcone prawo siły, prawo czynu do
konanego. Opartem na tem prawie jest posiada
nie połowy Europy. Anglia na tem prawie po
siada Indje, Turcja sławiańskie i greckie ludy 
w Europie, Francja Algier, Prusy wreszcie całe 
prawie Niemcy. Niech święci się prawo, które 
wawrzynowe wieńce wkłada na czoła Bismar- 
ków i Gorczakowów.

Ale wróćmy do opowiadania!
Omnibus się toczy, do koła patrzą cieka

wie. Wy tam może myślicie, że Paryż przybrał 
w czasie wystawy nieco odmienną, więcej świą- 
teczno-wesołą szatę. Bynajmniej! Ten sam ruch, 
ten sam gwar, to samo niedbanie o drugich. 
Aby rozruszyć Paryż, tę dwumilionową hydrę, 
potrzeba więcej jak wystawy niedokończonej i 
otwartej nie zbyt nroczyście; jemu potrzeba 
gwałtownych wstrząśnień, przygotowujących pa
miętne czasy z r. 1789 i ani lipcowe, jemu po
trzeba albo nieprzyjaciół zewnętrznych, albo ba
rykad. Mówię o barykadach — otóż drobnostka, 
malująca dość dobrze charakter Paryżanów. Od 
kilku lat nie wykładają ulie kamieniami ale as
faltem. Utrzymują, że cesarz każe naumyślnie 
używać tej masy, aby w razie rozruchów ludnie 
miał z czego budować barykad. ,J  eóż wy na 
to ?* zapytałem raz jednego ze sławnych ga- 
menów Wiktora Etuga. w razie potrzeby 
odpowiemy wysadzeniem w P°wietrze kilku pa
łaców i z grnzów zrobimy barykady.44

W pobliżu samego pola Marsowego ruch 
się zwiększa. Powozy pomykają nierównie gę
ściej, tłum wzmaga się jak  strnmień, opadający 
w dolinę, gdzieniegdzie pojawia się konny strze
lec, utrzymujący porządek. Cały plac Marsowy 
o przestrzeni 500.000 metrów kwadratowych, o- 
toczono wysokim i dobrze spojonym parkanem,

lenia dwóch trzecich części głosów członków,
przy głosowaniu obecnych.

Do powzięcia uchwały rozwiązania Towa
rzystwa, potrzeba zgody na nią trzech czwartych 
części głosów wszystkich delegatów do Rady 
nadzorczej.

Jeżeli przy powzięciu uchwały rozwiązania 
Towarzystwa, fundusze jego nie będą przezna
czone na innych, natenczas mają być użyte na 
utworzenie stypendjów dla uczniów potrzebnych, 
przed innymi dla synów oficjalistów prywatnych 
w krajowych zakładach agronomicznych.

§. 24.Towarzystwo w całym swym zarządzie 
poddaje się każdemu nadzorowi władz krajo
wych, przez przepisy prawne wymaganemu.

Przegląd polityczny.
Posiedzenie sejmu czeskiego, odbyte w pią

tek, było także nadzwyczaj burzliwe, bo głównym 
przedmiotem obrad był wniosek rządowy wzglę
dem dokonania wyborów do Rady państwa. 
Sprawozdawcą większości komisji był Herbst, 
sprawozdawcą mniejszości Rieger. Herbst posta
wił oczywiście w imieniu komisji wniosek aby 
Izba bezzwłocznie do wyboru delegacji przystą
piła, sprawozdawca mniejszości Rieger przeci
wnie wniósł, aby pod żaduym warunkiem wybo
rów tych nie przedsiębrać, gdyż pełna Rada 
państwa nie istnieje, a naród czeski nie powi
nien pracować nad utworzeniem jakiegoś nowe
go państwa, jakiejś Cislitawii. Podział państwa 
na dwie połowy, na dwa państwa, uważa mówca 
za wielkie nieszczęście dla monarchii. Zwołaną 
teraz cislitawską Radę państwa uważa za niele
galną i niekonstytucyjną. Akt wyboru delegacji 
do rodzaju konstytuanty, jest zmianą konstytu
cji, a zmiana konstytucji wymaga przynajmniej 
dwóch trzecich głosów sejmu. Dopuścić zresztą 
nie można, aby posłowie innych krajów roz
strzygali o stosunkach czeskich. (Okrzyki: „wy
borne!44 ne pripustime!44) Za mną jest 3 l/3 mi
liona Czechów, którzy stoją zawsze na stanowisku 
poprzedniego adresu naszego i dla tego wnoszę, aby 
„z uwagi, że wybór delegacji do Rady państwa, któ
ra ma się zająć rozstrzygnięciem kwestji praw 
politycznych i państwowych jest zmianą ordy
nacji krajowej, z uwagi, że nawet według pa
tentu lutowego nie należą także wybory do kom
petencji sejmowej, z uwagi wreszcie, że uchwa
ły o większości narodu czeskiego byłyby odda
ne w ręee większości pojedynczych nieczeskich 
krajów, przechodzi sejm nad wnioskiem rządo
wym względem wyborów do Rady państwa do 
porządku dziennego. Po Riegerze zabrał głos 
kardynał książę Schwarzenberg, i przemawiał 
także za przejściem do porządku dziennego, o- 
świadczając, że stosunki od czasu rozwiązania 
sejmu poprzedniego zupełnie się nie zmieniły, 
że więc, jak  wówczas tak i teraz, musi być 
przeciw wysłaniu delegacji do Rady państwa. 
Kogóż zresztą ma wybierać? tych, którzy jego 
zdań politycznych nie podzielają, wybierać nie 
może, a ci, którychby mógł wybrać, pojechać 
nie chcą. Potrzebaby więc tylko pozorne przed
sięwziąć wybory, a to byłoby nieuczciwie. Na
stępnie przemawiali przeciw wyborowi Tonner, 
Zeithammer, Brauner, Vilani i Sladkowsky, przy
taczając znane zresztą argumenta przeciw udzia
łowi w rajchsracie. Ostatni mówca kończył swoje 
przemówienia temi słowy: Nie chcę powstrzymywać 
tych panów, którzy już zbierają manatki, spie
sząc do Wiednia. (Wybornie). Jednak moi pa
nowie przyjdzie czas, że wrócicie do domu z ta- 
kiemi samemi twarzami, z jakiemi w roku 1865 
wróciliście (Wybornie). Całe wasze zachowanie

aby oko ciekawego nie wdarło się do środka i 
nie zapoznało głowy, bez opłacenia biletu, ze ze- 
branemi ciekawościami. Przez kilkanaście wcho
dów wlewa się publiczność do ogrodu. Naprze
ciw mostu Jeny masz wejście główne, tryumfal
ne. Biegłem tą stroną w nadziei, że zaraz na 
wstępie znajdę coś nadzwyczajnego, ale jakby 
naumyślnie zimna rzeczywistość zaszydziła ze 
mnie w najlepsze. Prócz kilkudziesięciu sztan
darów różnonarodowych, powiewających w dłu
gim szeregu, kilku niedokończonych wodotrys
ków i posągów, nagromadzonych lecz nieusta- 
wionych, u wejścia niemasz nic, nic zgoła.

Wszedłszy do parku, obejmującego 300.000 
metrów czworobocznych, znalazłem się nagle w 
atmosferze, o której dawniej należytego nie mo
głem mieć pojęcia. Na prawo i na lewo, na 
przedzie i w tyle, wszędzie nieskończona ilość 
domków, kościołów, pałacyków europejskich, 
wszędzie setki pagod, kiosków i moszei wscho
dnich. Jestto las najrozmaitszych budowli, wy
dający się tem większym, że domy ścieśnione 
między sobą nie pozwalają oku objąć całej prze
strzeni. Na miejscu, gdzie niedawno zbrojne ko
horty Cezara odbywały ćwiczenia wojskowe, 
stanęły mieszkania wszystkich niema! narodów 
świata, zacząwszy od pstrokatej i sfinksami ozdo
bnej egipskiej świątyni z czasów Ramzesa, a 
skończywszy na chacie polskiego wieśniaka. Co 
się tyczy domu naszego chłopka, ten nierównie 
lepiej wygląda na wystawie w Paryżu, niż nad 
brzegami Wisły lub Dniestru. Jestto wprawdzie 
dworek, słomą pokryty, o tradycjonalnym ganku, 
lecz za to tak czysty, taki milutki, że niejeden 
moszodziej gal-icyjski mógłby go śmiało poza
zdrościć. Francuzi mówią : Cest tres gracieux. Nie 
wiem czyby powiedzieli tak samo, gdybym ich 
wprowadził do dymiącej izby, między świnki i 
cielęta, między nagie i wychudłe dzieci. Nie 
wiem, czy z takiem samem zadowoleniem przy
patrywaliby się naszej nędzy w kraju, spowodo
wanej długim uciskiem, nas^em dolce fa r  niente i 
świętemi. lubo bez9kutecznemi rozruchami, (D.n.)
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się podczas dzisiejszego posiedzenia było dowo
dem, że dla większości ludności czeskiej naj
mniejszego nie macie uczucia, najmniejszego u- 
szanowania, że wy coście tylko za pomocą in
tryg rządowych stali się większością sejmową, 
nie dbacie bynajmniej o prawo i sprawiedliwość, 
i że korzystać chcecie z tego tylko, iż chwilowo 
staliście się większością. (Oklaski). Wygodna to 
rzecz spacerować sobie po sali sejmowej aż do 
chwili, w której sami się ponominujecie radzca- 
mi państwa; moi panowie, pamiętajcie, że po
wrócicie do nas, a gorzki będzie to powrót p o 
klaski przeciągłe). Gdy się wielu zapisanych 
mówców zrzekło głosu, wezwał marszałek spra
wozdawcę więksości Herbsta, aby głos zabrał. 
Pokazało się, że Herbsta wcale nie było. Wy
szedł on wraz z wieloma innymi Niemcami pod
czas mów czeskich do bnfetu. Z tego powodu 
powstało nadzwyczajne w Izbie oburzenie; z 
wszystkich stron poczęli czescy posłowie wołać 
sprawozdawca Herbst w karczmie, to nowa obel
ga dla nas i t d , a Hodkowsky zabrawszy głos 
zawołał: „konstatuję, że sprawozdawca komisji 
p. Herbst, podczas całych rozpraw znajdował 
się w restauracji. (Niepokój w Izbie, posłowie 
niemieccy wraz z p. Herbstem tłoczą się do sali). 
Marszałek oświadcza, że zamyka posiedzenie, 
Klaudy prosi jeszcze o głos i interpeluje namie
stnika, z jakich powodów uwięziono redaktora 
Politik p. Kaspra, którego jako świadka wezwa
no do sądu, dla dowiedzenia się od niego, kto- 
nadesłał redakcji znane dokumenta jeneralnej 
komendy Budzińskiej. P. Kasper powiedział, co 
jako redaktor mógł powiedzieć, a zeznanie swoje 
poparł zeznaniami dwóch świadków, mimo tego 
uwięziono go, widocznie dla przytłnmienia dzien
nika federalistycznego, gdyż w ogóle chce rząd, 
jak  się zdaje wszystkie, federalistyczne pisma 
przytłumić, aby obronę praw krajowych nnie- 
możliwić. Interpelacja była podpisaną przez 53 
posłów. Namiestnik przyrzeka później odpowie
dzieć na tę interpelację. Na tern posiedzenie 
zamknięto. Następne miało się odbyć w sobotę.

Wczoraj donosiliśmy, że pogłoski o miano
waniu Giskry ministrem, okazały się mylnemi. 
Teraz donosi Bohemia, że i wiadomość o miano
waniu Herbsta ministrem jest mylną. Dziennik 
ten utrzymuje, że p. Herbst nie eheiał przyjąć 
ofiarowanej mu teki.

Pp. Beust i Taaffe wrócili z Pragi do 
Wiednia.

Na posiedzeniu angielskiej Izby niższej d.
11. bm. oświadczył lord ^Stanley, że Hiszpania 
w sprawie statku „Tornado* dała odpowiedź 
wprawdzie niezadowalniającą, ale także i nie 
stanowczą. Na depeszę w sprawie statku „Vi- 
ctoria*, rząd angielski nie otrzymał jeszcze od
powiedzi.

Dnia 11. b. m. w teatrze bukareszckim było 
przedstawienie na rzecz Kandjotów, urządzone 
przez damy bojarów pod protekcją księżny Ka
roliny Ghiki. Dochód wyniósł 400 dukatów. 
Konsul moskiewski baron Offenberg, był takte 
obecny.

Parlament rnmuński uchwalił 12. b. m. po
bór 6.000 rekrutów.

Hiszpański minister spraw zewnętrznych o- 
świadczył kortezom, że rząd hiszpański w spra
wie statku „Tornado* będzie umiał utrzymać 
prawa swojego narodu i powagę wyroków są
dowych.

Pogłoski, jakoby cesarz Maksymilian poległ 
w stoczonej ostatniej bitwie z republikanami, nie 
potwierdziły się. Telegramy z Nowego Jorku z 
unia 11. bm donoszą, że Vera-Crnz było d. 2. 
bm. przez republikanów oblega®e,

Z Warszawy piszą do Dzień. Pozn. z d: 5. 
kwietnia: głośno tu przebąkują o częściowem 
jakoby już nastąpionem porozumieniu pomiędzy 
Rzymem a Petersburgiem, skutkiem którego 
wszystkie dotychczasowe działania Moskwy, wy
mierzone przeciwko dnchowieństwu i majątko
wi duchownemu mają być zatwierdzone, płaca 
jednakie duchowieństwa ma być w dwójnasób 
powiększoną. O tern wszystkiem zapewniają tu 
stanowczo; blizka przyszłość pokaże, o ile wieść 
ta jest prawdziwą. Nie dawno z polecenia rzą
du, przetłumaczone zostało na nasz język dzieło 
moskiewskie przez Moskala napisane pod tytu
łem: Jezuita, które jakkolwiek stanowi obszerną 
książkę, sprzedaje się jednak po kopiejek pięć
dziesiąt. Jestto niezmiernie tania edycja w po
równaniu z objętością, umyślnie dla propagandy 
rzucona. Nie jestem z zasady strounikiem ani 
przyjacielem świętobliwego zakonu; ale sposób 
zapatrywania się autora dowodzi tendencji nie 
walczeuia przeciw zasadom jezuityzmu, ale po- 
tępieuia wielu zasad kościoła katolickiego a 
podniesienia prawosławnego. Na tern polu o- 
twarta wałka, szczególniej w zawiślańskich gu
berniach głośno i gwałtownie pzowadzoną przez 
kniazia Czerkaskiego, przeszła w głębokie a ci
che milczkiem kierowane nurtowanie, trwa cią
gle i bodaj czy nieszkodliwiej. W tymże samym 
celu dozwolona sprzedaż tłómaczenia biblii, ró
wnież po niesłychanie taniej cenie. Zgoła, Mo
skwa żadnego środka nie pomija, byleby tylko, 
jak można najprędzej grunt dla prawosławia u* 
prawić. A tak pewni są zwycięztwa ii w ro
zmaitych miejsach Królestwa rozpoczęli budowę 
prawosławnych cerkwi dla nowych spodziewa
nych wyznawców. Wszystko zaś przeciwne sta
rają się wzzelkiemi sposobami tłumić. Cenzura 
jest tak zorganizowaną, że najmniejszej myśli, 
jaką tylko za szkodliwą dla Moskwy uważa, 
nie przepuści. Sprowadzanie dzieł z zagranicy 
jest niesłychanie utrudnione. Księgarz, sprowa
dzający z zagranicy książki, zanim one wejdą 
do kraju, musi złożyć deklarację w cenzurze i 
u oberpolicmajstra miasta Warszawy, oraz wy
kaz dzieł, jakich przyjścia spodziewa się. Na
stępnie po przejściu ich przez komorę nieotwie- 
raną pakę odsełają do cenzury, gdzie wyłącznie 
do czynności tej zamianowany cenzor Schrejer, 
w obec delegowanego oficera a bez obecności 
księgarza, rewiduje ją  protokolarnie, porówny
wa z deklaracją i wykazem, i jeźli znajdzie inne

dzieła, wykazem nie objęte, tó choćby nawet 
wolne były dó sprowadzenia, konfiskuje je, na 
księgarza karę pieniężną wymierza. Dziś więc 
nic przecisnąć się nie może, zaledwie jakimś 
cudem jakaś broszura, za granicę wydana, w rę
ce nam wpadnie. O tem więc co za granicą 
wychodzi, po większej części dowiadujsmy się 
z luźnych wzmianek naszych pism, lub też z 
Sprawiedliwej oceny, W Dzienniku Warszawskim
pomieszczonej.

Podobnie jak zarząd kościoła katolickiego 
ma być przeniesiony i wcielony do synodu pe- 
tersburgskiego, o czem wam poprzednio pisałem, 
tak również i sprawy wyznania augsburgsko-e- 
wangelickiego i cały dotyczący zarząd, koncen- 
trujący się dotąd w jeueralnym konsystorzu te
goż wyznania, ma być do Petersburga przenie
siony i tam do istniejącego konsystorza, alias sy
nodu, włączony. Tylko konsystorz i zarząd wy
znania reformowanego czyli kalwińskiego, które 
w całej Kongresówce Uczy najwyżej do siedmiu 
tysięcy wyznawców, aż do dalszego czasu po
zostaje nietkniętym. Superintendentem tego 
wyznania jest ksiądz Spleszyński, którego Mo
skale we wszystkich swych dyplomatycznych i 
urzędowych dokumentach nazywają reformatem 
i za mowę którego, mianą na pogrzebie Sowiń
skiej, klasztor Reformatów znieśli.

Ruch w sferach wojskowych nie ustaje, o- 
becnie zażądano od dyrekcji dróg żelaznych 
warszawsko-wiedeńskiej i bydgoskiej wiadomo
ści, w jakim stanie znajduje się ich tabor prze
wozowy i ile mogą przywieść wojska w ciągu 
doby, oraz zażądano z ministerstwa wojny pla
nów wszystkich zabudowań stacyjnych. Sporzą
dzeniem tych planów oraz zebraniem potrzebnych 
wiadomości rzeczone dyrekcje zajmują się i 
wkrótce takowe prześlą.

Jeszcze jedna wiadomość. Przybyły w r. 
1865 z Paryża do Kougresówki Rudnicki wraz 
z Daniłowskim i Janczewskim i w Warszawie 
przez policją natychmiast, za wskazaniem szpie
ga Z Wierzchowskiego, ujęty, po dwuletniem wię
zieniu w cytadeli, skazany został przez sąd wo
jenny na śmierć. Berg zamienił mu karę te na 
roboty ciężkie w Syberji bez ograniczenia czasu, 
czyli dożywotnie. Rndnicki był oficerem wojsk 
moskiewskich, z których w czasie powstania 
poszedł do szeregów narodowych, biorąc na cze
le ich czynny udział w walce z Moskalami. Na 
miejsce kary już wysłanym został. O Daniło
wskim i Janczewskim, już zdaje się donosiłem 
wam, iż na mieszkanie w Moskwie skazani zo
stali, dokąd również od kilku miesięcy zostali 
wywiezieni. X.

K r o n i k a .
P ożar, Dziś rano o godzinie */* na 4t§ wybuchł w 

domu pod 1. 7% pożar na dachu, który dość silnym 
wiatrem podniecany w okamgnieniu prawie cały dach 
jednopiętrowego domu płomieniem ogarnął.

Nasza straż ogniowa, która natychmiast na miejsce 
przybyła, wzięła sie pod osobistem kierownictwem swe
go naczelnika p. Prauna do gaszenia tego pustoszące
go żywiołu z taką energią i obeznaniem, że tylko dach 
domu stał się pastwą płomieni, a cały po części dre
wniany dom jakoteż i domy sąsiednie j w kierunku dą- 
cego wiatru, będąc do najwyższego stopnia zagrożone, 
nienaruszone zostały.

Jego Eksc. komenderujący p. jenerał, który z kil
ku jenerałami na pogorzelisko przybył, wyraził się bar
dzo chwalebnie o wielkiej wprawności i gotowości 
straży ogniowej, o roztropnej komendzie, o szybkim i 
spokojnym wykonaniu danych zarządzeń, dodając, że 
całe zajęcie się gaszeniem ognia tak je3tuporządkowa
ne. iż ono w wydarzających się wypadkach celem na
śladowania na odfotografowanie zasługuje.

Gdy także przyznajemy, że nasza gmina instytut w 
życie wprowadziła, który do najlepszych straży ognio
wych policzonym być może, to przecież nasuwa się nam 
przy każdym pożarze przekonanie, że pomimo tego, przy 
większych pożarach 50ciu pompierów istotnie do gasze
nia używanych niewystarezają, trzebaby więcej sikawek  
obsłużyć i gaszenie na kilku punktach przedsiębrać.

Pomimo najusilniejszych starań Kady miasta zor
ganizowania korpusu pomocniczego, niewidzieliśmy o- 
prócz trzech młodzieńców nikogo pomagającego straży 
ogn iow ej.

Nieobliczone przeto dałyby się korzyści osiągnąć, 
gdyby Rada miasta chciała nowo zawiązane, siłami ży- 
wotnemi orzeźwione Towarzystwo gimnastyków, w jego 
intencjach celem ustanowienia ochotniczej straży ogniu* 
wej, radą i czynem wesprzeć ; ażeby mieszkańcy na
szego miasta także i w tych wypadkach, gdy spusto- 
szający żyw ioł większe rozmiary przybierze lub ogień 
ulotny w odległości drugi lub trzeci przedmiot uchwy
ci, na ochotniczą pomoc i rzeczoznawcze gaszenie o- 
guia liczyć mogli.

Od sekcji bezpieczeństwa R. m. nowo sprawione 
preperowane węże do sikawek z gutaperchą z fabryki 
Kuks et Weber w Halberstadt, które przy ogniu dzi
siejszym po pierwszy ras użyte były i ani jednej kro
pli wody nieprzepuśeiły, okazały się bardzo prak- 
tycznemi i mogą też dla interesu ogólnego wszyst
kim strażom ogniowym i zarządom gminnym jak najle
piej być zalecone.

S o k a l  d. 13* kwietnia. Od 11. stycznia b .r. umiała 
partja, przeciwna nowemu porządkowi autonomicznej 
ustawy gminnej, udaremniać osiągnienie błogich skn- 
tków tejże ustawy, bo dopiero po trzech miesiącach n- 
dało się gminie sokalskiej — po przełamaniu różnych 
przeszkód urzędowych i nieurzędowych — dojść do u- 
Pragnionego celu, ukonstytuowania się, i to tylko przez 
łaskawą interwencję nowego naczelnika powiatowego, 
pana Zajączkowskiego, bowiem jeszcze w ostatniej go
dzinie, już po zebraniu się wszystkich nowo wybranych 
członków, usiłował prezydujący (najstarszy wiekiem), 
ks. kanonik obrz. gr., Ciepanowski, przeciw życzeniu 
całej gminy i tychże nowo wybranych radnych, zwlec 
wybór burmistrza i trzech asesorów, •— ale i tu szano
wny duszpasterz zrobił najpiękniejsze fiasko-, a tak 
przeciw wszelkim tegoż zabiegom został wybór doko
nany, i na burmistrza p. Michał Oleksiński, posiadacz 
większych majętności dóbr Tuturkowię, człowiek pełen

zdolności i nieskazitelnego charakteru, jednogłośnie 
wybranyu*; tak samo trzech asesorów, z których p. Jan 
Trojanowski na zastępcę burmistrza oznaczony został- 
Potem zawotowano dziękczynne nabożeństwo, które 
zaraz dnia następnego (12. b. m.) z niezwykłą pompą 
i jednością obu obrządków w obu kościołach się odby
ło. Serca wszystkich były rozradowane, bo po raz 
pierwszy widzieliśmy, że i nam dostają się dobre sku
tki nowej organizacji, która dopiero teraz przez tro
skliwe rządy naszego, tak powszechnie ukochanego, 
namiestnika, JE. hr. Gołuchowskiego, za pomocą no
wego c. k. naczelnika osiągnęliśmy.

Wiedziona uczuciem wdzięczności Rada gminy, u- 
chwaliła jednogłośnie na wniosek burmistrza— po trzy- 
krotnem wzniesieniu : „Niech żyje Najjaśniejszy Pan!“ -  
prosić JE.hr. namiestnika, by raczył zaszczycić miasto 
Sokal przyjęciem ofiarowanego mu obywatelstwa hono
rowego, w którym to celu wybrano deputację z 6eiu 
członków, a mianowicie: burmistrza, księży obu ob
rządków, dwóch mieszczan i kasjera miejskiego. Przy 
dalszej naradzie uchwalono rozdanie 150 złr. w. a. mię
dzy ubogich, tak katolickich jak i żydowskich, w ró
wnych trzech częściach, a na pisemny wniosek pana 
naczelnika powiatowego uchwalono ułożyć jak najprę
dzej chodniki w mieście i po ulicach.

Trudno pominąć uwagi, że do zupełnej radości po
jednania się brakło choćby pozoru dobrej woli ze stro
ny duchowieństwa obrz. gr., jako też c- k. urzędu są
dowego; bowiem c. k. urząd powiatowy, c. k. urząd 
podatkowy i c. k. urzędnik telegrafu byli całemu nabo
żeństwu w komplecie przytomni: gdy przeciwnie ks. 
kanonik obrz. gr., jako nadzorca szkół, ani pp. nau
czyciele, w liczbie 5ciu, ani były naczelnik z swymi 
urzędnikami nie raczyli przyczynić się do uświetnienia 
naszej uroczystości, — pomimo tego odbyło się wszy
stko bardzo świetnie, przy asystencji wszystkich ce
chów, przy rzęsistem oświetleniu kościoła, co długo w 
miłej pamięci zostanie.

— N o w y  S ą cz  dnia 12. kwietnia, Powszechnie wia
domo, iż gdzie szło o udzielenie pociechy, rady, o u- 
dzielenie wsparcia cierpiącej ludzkości, duchowieństwo 
nasze przodowało. Z tym większym żalem o następu- 
jącem zdarzeniu donieść mi przychodzi. Przed parą ty
godniami zawiązał się u nas komitet dam, celem pod
niesienia istniejącego zakładu s iero t; na pierwszem a- 
toli już zebraniu tego komitetu, szanowny tutejszy pro
boszcz, ksiądz Machaczek, dziwną zachował obojętność, 
mówiąc : „niech by było zostało jak było." Nie zraża
jąc się jednak tą odezwą, udała się na dniu 11. kwie
tnia b.r. delegacja obywatelek naszych w towarzystwie 
sekretarza komitetu do szanownego księdza proboszcza 
z prośbą, by raczył dozwolić według istniejącego po 
wszystkich miastach zwyczaju, kwestowania w koście
le farnym podczas trzech dni ostatnich wielkiego tygo
dnia. Aliści ksiądz proboszcz odpowiedział, „iż na no
we ciężary kościoła pozwolić nie może, że kościół jest 
biedny." Zdziwiona tą odpowiedzią delegacja nasza tem 
bardziej, że beneficium sandeckie jest jedno z najlep
szych, bo do dochodów z ziemi około 3.000 złr. w. a. 
zaś innych drugie tyle przynosi, jęła imieniem sierot 
usilne czynić przedstawienia, oświadczając, iż w razie 
nieprzychylnej odpowiedzi, biskupa o pozwolenie bła
gać będzie zmnszoną. Niestety, zerwał się nagle ksiądz 
Machaczek z miejsca, a oddalając się z pewnem obu
rzeniem i odgrażeniem, opuścił naszą delegację. Taki 
był skutek zakołatania w imie cierpiącej ludzkości do 
drzwi reprezentanta kościoła farnego w mieście Nowym 
Sączu.

— K rak ów  dnia 11. kwietnia. Osoby, przybywające 
z Kongresówki, potwierdzają wiadomość, podaną nieda
wno przez dzienniki, iż tam spisywano konie. Koło 
Kielc i Radomia spisywano je u włościan, którzy za
częli mocno na to szemrać, gdyż, jak powiadają, „nie 
wychowują ani kupują koni dla Moskali, ale dla siebie." 
Zapewne w skutek tego szemrania zaniechano dalszego 
spisywania, które w nadgranicznych powiatach dotąd 
miejsca nie miało. Rozboje trafiają się tam coraz czę. 
śc iej; źandarmerja gminna odkryła już kilku sprawców- 
Pod tym względem oddała ona u s łu g i, ale za to pod 
innemi względami daje się wszystkim we znaki. Obo
wiązana do składania raportów perjodycznych, nie ma
jąc co donosić, bawi się częstokroć w fałszywe denun
cjacje, za co już wielu żandarmów ukarano — przenie
sieniem do innej gminy !

Ostatnie wiadomości.
L w ów  d. 15. kwietnia.

Nie prędko przyjdzie w sprawie luksemburg- 
skiej, do stanu rzeczy jasnego dle publiczności. 
Cała sprawa utonęła w gabinetowych salonach i 
biurach. Obecnie, toczą się porozumiewania po
między gabinetami o traktatach z r. 1839, i rze
czach bynajmniej nie zawartych w traktatach. 
Francja stara się najprzód ustanowić jednakie 
zapatrywanie z gabinetem St. James — a ró
wnież prowadzi takież same traktowania z inne
mi dworami, jak zapewniają korespondencje pa- 
ryzkie. Dopiero, gdy w ten sposób utrą się zbyt 
różne zdania? i wytworzy jakiś rodzaj jednako
wego poglądu — wtedy dopiero dyplomacja roz
pocznie swoje urzędowe działanie.

Niewątpliwy Jest rzeczą, że podobna nieo
kreślona droga do dwóch prowadzi rezultatów t 
odwłoki wojennego działania, i raczej pomnoże
nia niż usunięcia trudności. — Dla tego też o- 
pinia publiczna tak we Francji jak i Niemczech 
bynajmniej się Qie U9pakaja? mimo, iż myśl zne
utralizowania Luksemburga, w ten lub ów spo
sób, coraz więcej pozyskuje zwolenników, i Qie 
wydaje się prawdopodobnem, aby Prusy mogły 
odrzucić tak łatwy sposób załatwienia luksem- 
burgskich trudności. Każdy jednak czuje , że 
o ogólniejsze niż Luksemburg chodzi pytania, na 
które ludzkość nie zna dotąd niestety innego 
rozstrzygnięcia od losów wojDy. Ztąd pochodzą 
te wojenne przekonania i wojenne usposobienia. 
Wzmagają się one szczególniej we Francji, gdzie 
Prusaków pretensje i bezwzględna chciwość pan- 
germanizmu, wielkie wywołały oburzenie, mia
nowicie w klasach ludowych i roboczych. Prasa 
francuzka otrzymuje ogólnie prawie, że do opar
cia się dzikim zachceniom pruskim, musi przyjść 
koniecznie? jedno tylko zachodzi podług niej py
tanie, czy dziś rozpocząć ten opór nie jest naj

lepiej. — Odrzucenie interpelacji o sprawę 
luksemburgską przez wszystkie sekcje Ciała 
prawodawczego francuzkiego, przyjęła giełda 
znacznym spadkiem papierów, ku wielkiemu 
zdziwieniu sfer rządowycn, a jeszcze większemu, 
samej większości Ciała, powodującej sie przy 
głosowaniu myślą, iż tak bezwzględnem dowo
dem zaufania dla rządu powiększy pewność 
finansową i powróci wiarę w utrzymanie pokoju.

Wobec groźnej burzy, wiszącej nad Europą, 
i grożącej zniszczeniem, w innem miejscu Euro
py, odbywa się parodja takiegoż samego chmur 
gromadzenia. Znane czytelnikom naszym są zaj
ścia Anglii z Hiszpanią, o zabór przez tę osta
tnią okrętu „Tornado*. W czasie i w skutek 
toczącego się sporu, przybył drugi podobny wy
padek o okręt „Queen Victoriaw. Marszałek Nar- 
vaez, stojący na czele, nie gabinetu lecz de
spotyzmu madryckiego, uciskiem swoim tak 
powszechne wywołał zniechęcenie i oburzenie, 
że wydało mu się pożytecznem zainteresować 
kastylską dumę, aby w ten sposób zbliżyć 
czemśkolwiek do siebie opinię. Ztąd wyniosłe 
oświadczenia w kortezach co* do sprawy „Tor
nado*, ztąd wymijająca odpowiedź do Londynu 
na groźną notę angielską. — Komedja tych wo
jennych odgróżek skończy się zapewne nieza
długo, wojenne okręta odeszły z Malty i Anglii 
do Gibraltaru i pod Kadyx — Hiszpania i tej 
liczbie początkowej nie jest już w stanie posta
wić czoła, ani ochronić swych brzegów.

Czy prędko skończy się rządowa komedja,— 
to inne pytanie. Marszałek Narvez postawił 
wniosek w Kortezach o ryczałtowe zwolnienie 
rządu z wszelkiej odpowiedzialności za przyswo
jenie sobie władzy prawodawczej pod nieobe
cność Kortezów, a zarazem, o zaciągnięcie do 
szeregu prawomocnych praw hiszpańskich, całe
go szeregu okrutnych rozporządzeń, któreśmy 
częstokroć w naszej Gazecie notowali.— Biedne 
madryckie Kortezy, na posiedzeniu z dnia 12.
b. m. wniosek rządowy jednogłośnie prawie (bez 
4 głosów) przyjęły.

Zniechęcenie tak wielce owładnęło umy
słami, że marszałek 0 ’Donnel, drugi odmienny 
specymen mężów stanu z kamarylli, donosi listem 
do jednego ze swoich przyjaciół, iż wyrzeka 
się na zawsze wszelkiej chęci bycia kiedykol
wiek jeszcze ministrem Izabelli II.

W skutek wotum bukareszekiego senatu, 
odrzucającego uchwałę przeniesienia sądu kasa
cyjnego do Jass, o czem wspomnieliśmy wczo
raj, senatorowie mołdawscy mieli się podać do 
dymisji. Wotum senatu zaczyna więc złe owoce 
przynosić. Przypominamy czytelnikom, że sepa
ratystyczne objawy w Mołdawii, Moskwa zawsze 
brała pod opiekę i zamieniała na swój środek 
działania.

Reskryptem z dnia 4. kwietnia b. r. Nąjj. 
Pan zwołał, na nowo sejm chorwacko-slawoński 
na dzień 1. maja. Sejm ten, jak  wiadomo był 
odroczony w styczniu.

Presse piazic v  pnyf. Herbacie, o poTrołaniu go
do ministerstwa sprzeczne są pogłoski. Dowiadu
jemy się, jako wstąpienie jego do ministerstwa 
jest pewne, ma objąć tekę spraw wewnętrz
nych, wątpliwą jednak jest rzeczą, czy to nastąpi, 
jeszcze przed zebraniem Rady państwa. Zdaje 
s ię , że przywódca niemieckiego stronnictwa w 
Czechach waha się, z góry i solidarnie z inny
mi ministrami bronić systemu dualistycznego.

Wybory do Izb handlowych w Czechach ze 
stanu przemysłowego wypadły pomyślnie dla 
stronnictwa czeskiego. Przy wyborach ze stanu 
kupieckiego Niemcy podobno poszli górą.

Politik została na 3 miesiące zawieszoną.

Presse wiedeńska dowiaduje się, że spokoj
niejsze nadzieje w luksemburgskim sporze pow
stały, w skutek wysunięcia przez Prusy myśli o 
u s t a n o w i e n i u  a k t e m  o g ó l n o - e u r o -
p e j  s k i m  n e u t r a l n o ś c i  W.  K s i ę z t w a  
i t w i e r d z y  l u k s e m b u r g s k i e j .  Presse 
wnioskuje, że Prussy rzuceniem tej myśli chcą 
przedewszystkiem zbadać grunt, na którym stoją, 
a w razie potrzeby stworzyć sobie możliwość 
odwrotu, pod naciskiem ogólno-europejskim.

Z Hamburga telegrafują dnia 13. kwietnia: 
Tutejsza Bdrsenhalle umieszcza korespondencję z 
Paryża, że książę Metternich w sposób bardzo 
uprzejmy zapewnił margr. de Moustier, iż Au- 
strja z pełnem uznaniem patrzy na stanowisko, 
jakie Francja zajmuje w sprawie Inksemburg- 
skiej.—Z drugiej strony za to, Francja nie dowierza 
polityce Moskwy i Stanów Zjednoczonych.

Kreuz Z tg . z dnia 13. b. m. dowiaduje się, 
że rządy związkowe porozumiały się nad tem, 
które poprawki do projektu konstytucji przyjąć, 
a które odrzucić.

Hessja darmsztadzka zawarła z Prusami taką 
samą ugodę wojskową jak  Saksonia. Ratyfikacja 
jej ma wkrótce nastąpi.ć. Dywizja heska będzie 
na przyszłość tworzyć część składową 11. kor
pusu armii związkowej. Siedzibą komendy je 
neralnej, Kassel.

Nordd. Allg. Ztg . zamieszcza półurzędowe o- 
świadczenie, że doniesienia Danz. Ztg. o tajnych 
Przygotowaniach w królestwie Polskiem, mają
cych na celn oddać Prusom kraj ten po Wisłę, 
czasowo lub też stanowczo, nie mają żadnej pod
stawy, i są wymyślone dla obnrzenia umysłów 
we F ra D e j i ,  przeciw Prusom. „Prusy przy swo
jej narodowej polityce, nie mogą mieć żadnego 
interesu w powiększenin się ziemiami Polskiemi*.

Z Krakowa telegrafują do jednego z wie
deńskich dzienników, że w Rzeszowskiem ajen
ci handlowi zakupują masami owies na rachu
nek Moskałów.

Książę serbski, Michał Obrenowicz, przybył
dnia 13. b. m. do Bukaresztu, i był świetnie 
przyjmowany.
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